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Komu wierzyć?
Wiem dobrze, że takie pytani©, komu wie 

rzyć, zadaje sobie wielka masa chłopów na 
wsi, czytających różne gazoiy i pragnących 
eię zorjentować bezstronnie w tym chaosie 
różnych walk i intryg gazec*arskich i par­
tyjnych.

Komu tu zawierzyć, to zna czy, które stron 
nictwo zasługuje na to, aby mu chłopi zau­
fali i poparli jako prawdziwie chłopskio 
stronnictwo, broniące naprawdę szczerze 
interesów chłopskich.

To pytanie, komu tu zawierzyć, dręczyło 
f mnie przez długi czas, jako chłopa, który 
chcąc swoją 12-morgową gospodarkę w per 
rządku utrzy mać t urząd wójtowski należy - 
de prowadzić, do walk partyjnych tak da­
lece się nic mieszałem, cii i-iespodzianie u  
wolą wyborców zostawszy posłem znalaz­
łem się w największym wirzo tych walk nar- 
tyjnych i musiałem się decydować.

Zostałem wymyty posłem pod sztandar
mssrm F, S-k

lewicy z powiatu Krosno, skoio p. Stępiński 
stanowczo odmówił przyjęcia kandydatury. 
Ale zaraz na pierwszej naradzie po wyborze* 
przed wyjazdem do sejmu, oświadczył nam 
p- Stapirski że nam zostawia wolną vekę 
co do wyboru klubu, óo którego zechcemy 
się przyłaczyC a tylko do~adza mm, tj. mnie 
i koledze Krempie, abyśmy się nie spieszyli 
z decyzją* tylko abyśmy wpierw dokładnie 
się rozejrzeli w działalność, różnych klu­
bów poselskich i w robotach sejmowych*. 
Ta lada p SŁapińskiego przypadła mi do 
serca jako całkiem bezstronna ł rzeczywi­
ście tak postąpiliśmy obydwai z kolega 
Krempą. Postanowiliśmy obserwować 
v'f*zystko dokładnie i czekać,

Ale nie myślcie sobie czytelnicy, że to nar 
sze wyczekiwanie było łatwe i wygodne. By. 
najmniej Codziennie, na każdym kroku f 
przy każdej sposobności atak .wali nas to. 
pp. Pu tek. Sejb i Sano j ca, to mów koledzy! 

.p ię « j0 T O ,J» « a b y ją c .a ą fc  .*feyfeiy p azy stą j



2 „PBZTJACIEŁ ŁTTDP" Nr. 14.

pili do ich grona. To nam schlebiali, to mów 
drwili i szydzili z nas. że się błąkamy jak 
błędne owce, to wreszcie straszyli, że poja­
daj do naszych okręgów wyborczych i zbun­
tuję. naszych wyborców, aby nam rozkazali 
do nich się przyłączyć. Aż wkońcu widząc 
paszę stanowczość uciekli się do haniebne­
go wymuszenia. Oskarżyli nas nikczemnie 
o fałszowanie podpisów, w tej nadziei, że 
zlękniemy się ich groźby pozbawienia nas 
mandatów poselskich i zgłosimy przystą­
pienie do ich wielkiego klubu, aby nas obro­
ni}. Naturalnie, że ten nikczemny atak nte- 
tylko Juas nie zmusił do poddania & ę PP- 
putkowi i Sejbowi, ale przeciwnie, atak o- 
tworzył nam do reszty oczy, że z takimi 
ludźmi nie tylko nie można współpracować, 
ale trzeba się mieć na ostrożności, Jakoby 
przed bandytami, gotowymi nawet do roz­
boju, aby tylko swój cel mogli ooiąguąć.

W tym czasie przyszedł nam z odsieczą, 
poseł Śliwiński, tak, że było naa już trzech 
niezależnych obserwatorów. I

Po tych wydarzeniach stosunek naaes do i 
wyzwoleńców został już radykalnie wyjaś- i 
hiony, zwłaszcza, że zaszły i inne wypadki i 
o których dalej wspomnę, a które nas prze- i 
konały, że Wyzwolenie nie jest stronnic- j 
twem dla chłopów. Pozostało dla nas tylko 
jeszcze pytanie, jaki ma być nasz stosunek 
do piastowców. Były chwile, że byliśmy już 
zdecydowani przystąpić do piastowców czy 
to jako hospitancd, czy nawet Jako ezłoirko- • 
wie zwyczajni, ale ostatecznie uchwaliliśmy 
jeszcze się wstrzymać, a tymczasem ukon­
stytuowaliśmy się jako samodrietoe przed- 
stawicielstwo sejmowe P. S. L, lewicy, pod 
przewodnictwem kolegi Śliwińskiego.

A teraz jeszcze chcę wyjaśnić, dlaczego nie 
uważam Wyzwolenia za stronnictwo ludo­
we chłopskie i dlaczego raczej już plastow- - 
cora ten tytuł bym przyznał. Nie będę się 
zapuszczał w długie wywody, bo wystarczę 
dwa fakty, które są niewątpliwe.

Pierwszy dowód, to głosowanie pp. Putka, j 
Sejba i Sanojcy nad wnioskiem posła Pluty, 
a  drugi dowód to stanowisko Wyzwolenia I 
wobec parcelacji i osadnictwa na kresach 
wschodnich. Tego się panowie Putefc, Sejb, ; 
Sanuj ca itp. nie wyprą, że głosowali prze­
ciw wnioskowi p. Pluty co do utrzymania > 
wołnego handlu masłem, jaiami itp. pro- ' 
duktami rolnemi. Każda rodzina chłopska 
pamięta, co się to działo na targach, gdy ; 
policja konfiskowała chłopom te produkty, 
Ile to kobiet wiejskich włóczono po aresz- : 
tach i sądach, jako nibyto lichwiarzy ua to, 
że chcieli za masło i jaja wziąć tyle. aby ’ 
mogił za to kupić do domu to, co przed woj­
ną. Więcej nigdy i nigdzie chłopi nie żądali. 1 
Kto głosował za zniesieniem togo prawa 
wołu ej sprzedaży czyli za oddaniem chło- j 
pów z powrotem pod dozór policji i aresz* 1 
tów, ten nie może mieć pretensji, aby go 
chłopi uważali xa swojego obrońcą <*vM po- j

' sła. Skoro pp. Putkowi, Sejbowi i  ich spółce 
chodzi o to, aby miasta miały tanie masło 

, i jaja. to niech idą do miast po mandaty, 
' ale nie do chłopów. Przeważna część chio- 
I pów przez pół roku nie zje masła, ani jaja, 
i ani łyżki mleka, tylko wszystko niesie do 
j  miasta, aby za to kupić soli nafty, mydła, 

czasem cukru dla osłodzenia dzieciom cie­
plej wody, zwanej herbatą.

Taksamo co do parcelacji i osadnictwa 
na ziemiach wschodnich, to trzeba jasno po­
wiedzieć, że kto zagradza chłopu polskiemu 
drogę do nabycia tam ziemi ten nie może 
żądać, aby go chłop polski uważał za swo­
jego posła. A takie właśnie przeszkody i o- 
graniczenia usiłuje zaprowadzić klub Wy­
zwolenia.

To trzeba przyznać piastowcom, że oni w 
sprawach dotyczących chłopów idą prze­
ważnie drogą chłopską. Ale zraża aaa ku 
nim ich kokietowanie z Korfantym itp. chje~ 
nią ta ml. Nie możemy poprostu pojąć, dla­
czego p. Witos nie chce prowadzić samo­
dzielnej, niezawisłej polityki chłopskiej, 
tylko koniecznie szuka sojuszu. A my na 
sojusz z chjenistami, jako wstecznikami i 
wrogami reformy rolnej pod żadnym w a­
runkiem pójść nie możemy.

Oto macie czytelnicy szczerą prawdę. Z 
tego “widzicie, że powinniście w w  jedno 
święcie wierzyć, iż dopiero wówczas będzie 
i rząd w Państwie i polityka w duchu chłop­
skim, skoro chłopi przestana się wyręczać 
„pożyczanym!** posłami Za to, żeście przy 
minionych wyborach nie usłuchali rady 
„Przyjaciela Ludu", odpokutujecie dężko 
pod ciężarami, jakie pakują i  wpakują na 
chłopów chjenaM I inni „pożyczani" posło­
wie.

Izydor WlewiórSld, poseł z Krośnieńskiego.

W  jedności siła!
Stare i ciągle powtarzane przysłowie, a wiecz­

nie prawdriwe, tak. Jak 1 owa przypowieść o sied­
miu rózgach, które razem związane nie dały się 
połamać, natomiast pojedyńczo, jedna po drugiej 
z łatwością zostały połamane. To samo dzieie sic 
i w polityce: przez brak rgody wśród ludu i wsku­
tek rozbicia I wzajemnego żarcia się stronnictw 
ludowych — sprawa Indowa poniosła olbrzymie 
6traty, a szczególniej na tem ucierpiała wieś pol­
ska. Dwie główne przyczyny: ciemnota mas wiej­
skiego ludu i rozbicie obozu chłopskiego na kilka 
wzajemnie zwalczających się obozów — dopro­
wadziły do tego opłakanego stann zaniedbania i 
ubóstwa, w Jakiem sio obecnie znajduje wieś pol­
ska i one wbnty temu, ż< mimo kilkudziesięcio­
letnie] walki o prawa Indu dotąd Jeszcze ruch In­
dowy nie Kłamał ostatecznie zjednoczonego frontu 
reakcji klerykałno-obszarnlczo-kapitaHstycznej.

Wieś polska lost rozbita, •  uświadomienie mas 
oktopeefc* anopAt stal aa bariao nbkła t op* ..



Kr. 14. „PBZ/JA&OEb ŁJDP* 3

Mamy ohłopów phstoweów, są chlopi-wyzwoleń- 
cy, jest lewica chłopska, inni chłopi trzymają się 
Obozu klerykalnego, albo nawet i samej chjeny* 
Ci ostatni to albo zupełnie ciemne tumany, obala- 
niucone niesumienną agitacją pohtykierów w su­
tannie, albo też zwykle sa. to jednostki spraedajne, 
Kzuńskic, lubiące zawsze iść za żerem i ochłapami, 
czyli po chłopsku mówiąc, są to jud as: e i parszy­
we owce, a te znajda się nawet wśród najzdrow­
szego stada.

Całą siłą rzuca się w oczy ten fakt szkodliwo­
ści rozbicia się obozu chłopskiego, kied. sie oce­
nia wynik ostatnich wyborów. Lud polski te wy­
bory przegrał. Wszystkie stronnictwa ludowe — 
i  wyjątkiem socjalistów — Doniosły olbrzymie 
straty. Chjena księzo-pańska wykorzystała nie­
zgodę i wydarła ludowi jakie 80 manciató v- po­
selskich. Ale bo też inaczej być nie mogło. Stron­
nictwa ludowe szły do walld wyborczej pod ha­
słem wzajemnego zjadania sie i nawet mnki zwal­
czał g prawice z wrogów ludu złożoną, a całą 
energie wysilały głównie przeciw sobie. Gazety 
Indowe stały sie niemożliwe dc czytania, to też 
całe masy chłopskie z odrazą odwracałs się od 
Ich czytania i zniechęcone me brały udziału w 
wyborach. Chłopi chcieli zgody stronnictw ludo­
wych, a kiedy nie mogli do niej nakłonić przewód- 
cńw partyjnych, tysiące i tysiące chłopstwa za­
niechało polityki i nie wzięło udziału ptzy wybo­
rach. Tern się tłumaczy ten ogromny procen, nie- 
głosujących, który miejscami dochodził do tego, żc 
tylko trzecia albo czwarta część z uprawnionych 
wzięła udział w głosowaniu.

Najzjadhwsze pismo nrawicowe „Rzeczpospoli­
ta", redagowane przy* pomocy kiiku potomków 
żydowskich, zamieściło w numerze 36 z 8 lutego 
b. r. artykuł p. t. „Ile około a ile naprawdę", 
w którym redaktor Grzegorczyk usiłuje zbijać 
twierdzenie „Kuriera Lwów ;kiego“, że przez 
walkę pomiędzy Piastem » Wyzwoleniem ruch 
ludowy stracił około 50 mandatów, a wiecej jesz­
cze z powodu wałki i wzajemnego oskarżania się 
partyj ludowych, co znakomicie wyzyskiwała pra­
wica. Pismak endecki, którego psim obowiązkiem 
jest obrona interesów obszarniczych i kapitali­
stycznych, przytacza szereg cyfrowych wyników 
wyborczych i tu ierdzi, że tylko 9 mandatów stra­
cili przez rozbicie piastowscy i wyzwoleńcy. Po­
mija jednak rzecz najważniejszą, o której wspo­
mina „Kuner“, że wskutek bratobójczej walki 
stronnictw ludowych, ogromne rzesze ludu albo 
nie wzięły udziału w wyboiach, albo zostały opa­
nowane przez chjenistów. Artykuł endeckiej ;:a 
zety jest jednym dowodem wiecej, aby sie lud 
zjednoczył, bo co dobre dla prawicy, to złe dla 
ludu, a prawica chce właśnie podtrzymania nie- 
zgoJy wśród ludu. gdyż w mętnej wodzie najle­
piej się łowią ryby. Dlatego piszą endecy artykuły 
przeciw zgodzie i zjednoczeniu się stronnictw lu­
dowych, gdyż tego się boją, jak diabeł święcone] 
wody. Ale nasz prosty rozum chłopski wskazuje 
wyraźnie, żeśmy raz już powinni zaprzestać watki 
ze sobą i nłw orzyć jeduą na całą F olskę chłopską 
orcnnlzację polityczną: jedno Polskie Stronnictwo 
I udowe Niech nie bedzle pUstowców. wyzwoleń­

ców, ani stapińszczyków, ale niech będi tylko lu­
dowcy bez podziału na odłamy — jedna karna i 
zgodna armja chłopska. To nasz ceł, to nasza 
nauka z minionych wyborów, za które lud teraz 
pokutuje, inteligencji ludowej chetnie Dodamy rę­
kę, niech tylko idzie z ludem rzetelnie, a nie z my­
ślą, aby stać nad ludem.

Wrogami zjednoczenia są tylko ambitni prowo­
dyrzy, którzy na rozbiciu ludu planują zrobienie 
własnej karje.y, a ludowi obłudnie mówią, że im 
chodzi o sprawę ludową. Tych warchołów mamy 
już dość i dla nich niema miejsca w obozie ludo­
wym. Zgoda buduje, niezgoda rujnuje — tego ża­
dne obłudne i wykrętne frazesy nie zmienią. Zjed­
noczenie stronnictw ludowych musi nastąpić, na­
wet wbrew woli i krzykom rozbijaczy.

Kaźmiesrczak Józef.

Bierzmy wzór z Kopernika.
Bodaj byłeś zimnym amo gorącym, po- 

nieważeś tylko letnim, pocznę cię wyrzucać 
z ust moich.

lZ Księgi Objawień św. Jana).
Uczmy się stanowczości i wytrwałości. Baruzo 

często można słyszeć od ludzi zdanie, iż to lub 
owe „nte za nas powstało i nie za nas zaginie".

To zdanie jest bardzo błędne, a jeszcze błęd- 
niejsze jesi polskie przysłowie: „gdy przyjdziesz 
miedzy wrony, to tak krakaj jak i ony“. Gdyby 
się takich zdań trzymano, toby świat musiał zagi­
nąć, kultura by nie postąpiła naprzód rodzaj ludz­
ki by zaginął, bo by nie miał możności się rozwi­
nąć, musiałby żyć w stanie dzikim. Dla braku wy­
nalazków technicznycb i innych ludzie by się nie 
mogli wyżywić i odziać. Bez zmian politycznych 
i bez reform społecznych ludzkość by nie postą­
piła naprzód. Gdy się zjawi wśród ludu jakiś re­
formator społeczny, agitator ludowy, albo genial­
ny wynalazca, to za swe dobre bywa za życia 
prześladowany, dopiero po śmierci, często za kil­
kaset lat naukę jeeo wycnwalają. Dość mamy 
przykładów z ostatnich czasów za naszych lat.

Świat naukowy obchodził właśnie 450 rocznicę 
urodzin Miicołaja Kopernika. Czego się mamy u- 
czyć od niego? Powinniśmy brać wzór z niego, 
my. ktoiz> chcemy iść naDrzód. Przed nim cały 
światopogląd, cala astronomia oparta była na za­
sadach teologicznych: zierrua stała, a słońce szło. 
Zaś Kopernik „wstrzymał słońce a ruszył ziemię". 
Kto de odważył iść przeciw teologicznej „wie­
dzy", tego sądy św. Inkwizycji skazywały na 
stos, ua spalenie. Kopernik ośmielił sie przeciw 
całemu światu wystąpić i dziś nauczanie jego 
nauki nawet ao grzechu nie należy. Jeeo ucznio­
wi Galileuszowi kazano pod przysięgą odwołać 
te nauki, pizedteui go więziono i dręczono. Gal- 
leusz miał odwołać to pod presją, jednakże potem 
zaraz niia’ powiedzieć: „E pur si inuove“ (A jednak 
się obraca).

Sokrates, grecki filozof, żyjący kilkaset lat przed 
Chrystusem, za swe nauki był sądzony i pytano 
go, jaką karę sobie oolers za głoszenie swych
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.nauk, a on odpowiedział iż ma być utrzymywany 
i obwożony kosztem państwa po krain. Skazano 
to  za to na śmierć. Po dziś ai« to  stawi, jako 
wielkiego mędrca. Pierwsi chrześcijanie musieli 
dużo wycierpieć za swe przekonanie, a jednak 
stali na swem i chrześcijaństwo zwyciężyło.

Ileż to sądy inkwizycyjne zadały mąk i śmieid 
ludziom nauki, a jednak inkwizycja npadla, a nau­
ka prawdziwa zwyciężyła. Ale po dziś dzień prze­
śladowania nie fńikły.

Gdy sie pokaże we wsi jakiś śmiałek, który 
Swe radykalne przekonania jawni: pokazuje, pre­
numeruje i czyta niemiłe dla kleru gazetki. to 
choćby to był najporządniejszy obywatel 1 szano­
wany, to nasi „duszpasterze" Lie radzi go w pa­
rafii widzą. Lecz nic dość na tern. Puiburz° się 
przeciw aiunu ciemne masy, przeróżne dewotki 
patrzą na niego jako na zbrodniarza, Nadulj 
się przeciw takim ambony 1 konfesjonału, aby tyl­
ko zmusić do zaprzestania czytani! gazet rady- 
kafoych i książek oświatowych, jeżeli zaś trafiają. 
Się ludzie, nie dający się nlczem odstraszyć, to 
kler potrafi 1 rodziny pobnrzyć, buntując żony 
przeciw talom „upartym" m żom.

Kler rzymski by rad jeszcze dziś przywrócić 
czasy sądów inkwizycyjnycb 1 do tego dąży, aby 
Wszystkich „heretyków" spalić na stosie, a książki 
wraz z całą wiedzą zupełnie zniszczyć.

Ale‘nie lękajmy się. Jak Kopernik śmiało wystę­
pujmy ze swemi przekonaniami, rozpraszajmy 
ciemności; nie zrażajmy się i nie dajmy się niczcm 
odstraszyć. Nie bądźmy chwiejni za lada podmu­
chem. Starajmy się o oświatę dia siebie 1 drugich. 
Gdy zaś' lud polski będzie oświecony, to i nasza 
państwowość na tem zyska wewnątrz i za gra­
nicą.

W Łapanowie, dnia 20 marca 1923 r.
Stanisław PorabUt

Ks. Faron.
Miara goryczy przepełirotm.
Wspomnieliśmy już w Nrze 13 krótko w notatce 

kronikarskiej o wydarzeniach, jakie zaszły w pa­
rafii W iśnicz w pov iecie nocfcenskhn. Tu podaje­
my dosłownie za „Kurierem Codziennym" opis 
całej wyprawy \ ojennej, wstrzymując się na ra­
zie od wypowiedzenia własnycn uwag, aby nie 
narażać gazetki na konfiskatę w tym czasie, gdy 
z powodu przypadających świąt powtórne wyda­
nie opóźniłoby znacznie terminowe wysianie 
„Przyjaciela". — Zwracamy przy tem uwagę, że 
onis „Kurjera Codziennego" jest z pewnością bar­
dzo stronniczy przeciw ludowi i niedokładny, bo 
gazeta ta w ostatnich czasach zaznaczyła się jako 
organ rzymskich jezuitów, a wróg spolszczi ma 
czyli unarodowienia Kościoła. Jeżeli taki otu „Ku­
rier" jezuicki podał taki opis wydarzeń w Wlśni- 
czn, to możecie sobie Czytelnicy sami dośoiewać. 
co się tam naprawdę działo.

Otóż ..Kurjer" tak opisuje (dosłownie):
„Na zarządzenie Prokuratora krak. postanowio­

no wikariusza w Wiśniczu ks Farona wydobyć 
z obronnego obozu Wiśnlczan przy pomocy woj­
ska i policji W tyn też celu w nocy (24 marca). 
% piątka u  sobotę około gudz. 2 wyruszyły z Bo­
chni: oddział pieiboty, złożony ze 120 ludzi, od 
dział luwaierK (80 ludzi), ora? oddział żołnierzy, 
policyjnych. OddzU<y te, kierowane przez zastęp­
cę starosty, podsunięto koło godz. 3 raso pod wi­
karówkę, ktdrą w mgnieniu oka otoczono trzear 
zwarteml pierścieniami. Cała ta przedwstępna 
akcja odbyła się bardzo sprawnie i dcho. Mimo to 
mieszkańcy Wiśnicza zauważyli ‘ajemnicze ruchy 
wojska i połicjL Natychmiast z lozkazu „komitetu 
obozowego kobiet" wydano polecenie bida w 
dzwony aa alarm. Na odgłos dzwonów ludność 
Wiśnicza tłumnie wyległa przed i  ikarówaę. wśród 
tłumi zaś przeważały kobiety. Dano znać ludno- 
>ci z okolicznycł wsi, która również wyruszyła1 

kii Wiśniczowi.
„Równocześnie wydano rozkaz pplicji, stano­

wiącej pierwszy pierścień, podsunięcia sie pod wi­
karówkę. Tymczasem obozujące przed wikarów­
ką kobiety w bardzo pokaźnej liczbie rozpoczęły 
przygotowania do odparcia sumo. Podniosła się 
wrza wa nie do opisania Zgiełk, hrtłas i krzyk na­
pełniły mac przed wikarówką. Wówczas zastępca 
starosty zwrócił się do otaczających wikarówkę 
kobiet z wezwaniem, by nie stawiały oporu. W 
odpo wiedzi na to kobiety poczęły śpiewać chóral­
nie: ,K* > się w opiekę"... przyczem przybrali 
groźną pozycje. Otoczywszy wieńcem budynek, 
Kobiety powiązał/ się za warkoczu włosów I ręce 
powiązały sznurami. Pomagali Im w tem parnb- 
czaid z okolicy. Zwolna na te ruchom? ludzką 
fortecę następować poczęłd policja, a w odległości 
li kndziesięda kroków postępowało w tyralieiz* 
wojsko.

. .k ie d y  pierścień policyjny podsunął się tuż pod 
wikarówkę, ottoesene kobiety sypnęły w oczj7 
żołnierzom poL pieprzem, solą i gorącym, piaskiem. 
Rozpoczęła sic szamotanina i walka na pięści ł 
kolby. Piski sianatyzowanych kobiet mieszały się 
z groźbami żołnierzy. Po wiełr zmaganiach udało 
sit żoinWroir poŁ przełamać zwarty wieniec ko­
biet.

„W atoniach wikarówki rozgrywały się podobne 
sceny. Prztd drzwiami, wiodącemi do pokoju wi­
kariusza stworzyła się zapora z ciał powalonych 
na ziemie.

„Wreszcie wkroczono do pokoju ks. Farona, 
który znajdował «ię w łóżku z pcwodr choroby. 
Zawezwany lekarz stwieidził, że stan chorego nie 
budzi obaw, wobec czego może on odbyć podróż. 
W kilka minut potem sformowano pochód, tu 
kiórego czele posiepował oddział kawalerjL tuż za 
nim postępował wóz, na którym umieszczono ks, 
farona, obok zaś kroczyły owa plutony policji

„W odległości kilkudziesięciu kroków pot itau  
eskorta prowadzono fio kobiet. Tylna straż Dcnrtł 
również oddział kawaler?.

kiedy pochód znalasf się w odległości kilometra 
od Wiśnicza — nacie z łasa przydrożnego wysu­
nęły się chmara M il, pochodzącioh, jak się “ka­
zało z pizyległycb okolic, iftórzy ssie szyli u, k - 
zionemn ksltózu m oomóc. Stoczono draga watac.
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w  trakcie które] 4 pottcja&tów zostało rannych.
„Bi l atomem, kiedy ttam byłby ndbłl księ­

dza. Wówczas mszyła de szarży kawaleria, któ­
ra rozpędziła napastników.

O godz. 7 wieczorem w sobotę, 24 marca, przy­
był pochód ten pociągiem do Krako va, gdzie od­
prowadzono go do vtęztem& u ów. Michała.”

Oto opb „Kuriera”.
Na wieczną rzeczy pamiątkę trzeba zapisać, że 

to się działo w tyn. czasie, gds naczelnikiem ru*- 
du i ministrem spraw wewnętrznych był Włady­
sław Stkorsłd, niegdyś radykał postępowy, a mi­
nistrem sprawiedliwości Tadeusz Makowski, so­
cjalista. Zarządzenie aresztowania ks. Farona wy­
dała prokuratoria, spełniająca polecenia ministra 
sprawiedliwości, a kierował wyprawą wojskową 
zastępca starosty bocheńskiego, podległy bez­
względnie ministrowi spraw wewnętrznych. Mi­
nistrem spraw wojskowych, od którego zależ: o- 
statecznie pozwolenie na użycie wojska do takich 
działań, i e t  p. bosnkowski, do czasów wyzwo­
lenia Polski socjalista, teraz w Polsce już wielki 
obszarnik.

Po tern wydarzeniu wiśnlddem straciliśmy zu­
pełnie do rządu p. Sikorskiego zaufanie i nie mo­
żemy go popierać. Państwo nasze poniesie przez 
ten wypadek z pewnością wleką srratę w opłnjl 
św iata. Zobaczymy, co pocznie Mim z tą sprawą.

Kto jeszcze miał wątpliwość, czy potrzeba w 
Polsce Narodowego Kościoła, ten po sprawie w1ś- 
nkdcłej musi się lej wątpliwości pozbyć. Narodowy 
Kościół Katolicki ntgdyby nie aopnśrtl do i iklej 
wojny między ludnością a władzą, choćby ze 
względu na oplnję zagraniczną.

Wydarzenia wiśnie kie wsLazają również na ko* 
nłeczno^ć rozdziału Kościoła od państwa, aby 
wlidza państwową nie była zobowiązana do u- 
dzlełanła takiej pomocy ks. biskupowi Wałędze 
w jego sporze z ks. Faronem i parafianami. Koś­
ciół powinien nauką dobroci i miłości utrzymywać 
wiernych przy sobie, a nie przemocą poltc*! i woj­
ska.

Co rząd na to, co postawia?
1’iołrkowsKi „Dziennik Narodowy ' podał świeżo 

taką korespondencję z naszych kresów północ­
nych:

„Gł CBuKlr NAD DŻWINA, w marcu. Kresy 
wschodnie i północne dla uczciwego człowieka, są 
miejscem resłania. Ciekawy element siaiiowią tu 
tr.| ci ludzie, którzy, zdawałoby się, stojąc na pla­
cówkach poiskich. powinni dbać o interes państwa 
polskiego, starać się społeczeństwo tutejsze, które 
przeważnie sztada się z ludzi ciemnych, :bolsze- 
wiczałych, nie uznających się za Polaków, pozy­
skać przez swoją wzorową i sumienną pracę, prze* 
swoją uczciwość i godne Polaka wystąpienia. — 
Jednak jest wręcz p.zeciwrie. Na porządku 
dzłsoaym są ta karty I wódka. Te dwie rzeczy bez 
Ltórych żadea — z małeml wyjąiŁamł — przed­
stawiciel urzędów państwowych i społecznych 
Obejść aW oto może, O prt cy kułturalno-oś wiato-

wej nikt nawet ule marzy. Każdy żyje dla siebie, 
szczęśliwy, gdy nadejdzie wieczór, że może usiąść 
do stolika i może „pociągnąć szmendefera”. 4M, 
500 tysięcy „w banki'" (liaiciarskim — red.), są 
na porządku dziennym, to nie są sumy duże, ot tak, 
jak (aa wystarczające na kieszeń urzędnika. Jed­
nak najciekawsze jest to, że kiedy we dwóch za­
stanowiliśmy się, ktoby mógł poświadczyć praw­
dziwość powyższego, doszliśmy do przekonania, 
te  w tatejszem mieście znalazłoby się takich dwie 
osoby, reszta jest za bardzo w tym zaar.gażowa-
MO 44

Zgroza przejmuje, gdy się to czyta. Czy rząd 
o tam nie wie? DL czego tego nie wytępi choćby 
przy pomocy szubienicy? Skąd może urzędnik na 
karciarstwo wydawać pół miliona dziennie? Mo­
żna sobie wyobrazić, co za urzędowanie się tam 
prowadzi.

Tam powinni pojchać wszyscy posłowie ludowi 
podczas feryj świątecznych, aby wysłuchać skarg 
ludności i pozbierać dowody. Na to maja wolną 
kolei i nietykalność. Jeżłi t*ka gospodaikt, sh pro­
wadzi na kresach, to biada nam, biada naszej Oj­
czyźnie.

Don żołnierza polsktegc.
„Młodość, Mistrzu, jest rzeźbiartcą, 
„Co wykuwa żywot cały;
„Choć przeminie sama szparko,
„Cios jej dłuta wiecznotrwały”.

Ody młodzież jest zdrowa i dzielna, przed naro­
dem musi otwierać się itrsysztosć jasna, pro­
mienna. Cóż może znaczyć ubóstwo, społeczne 
nłewrcHienic, brak naturalnych granic, a nawet 
nieorzyjaŁre sąsiedztwo, gdy w zarodzie jest w<>- 
1Ł i rozmach oraz krzepka i bujna chęć życia? 
Lecz skore młodzież zaczyna się psuć, gdy ona 
moralnie albo fizycznie niszczeje, wówczas siła 
państwa jest tylkr pozorna, wówczas naród nie­
uchronnie ku upadkowi podąża. A zatem pierwszą 
troską, najważniejszym obowiązkiem jest pamięć
0 młodem pokoleniu; od wychowania młodzieży 
zależy los państwa.

Zrozumiały to ortdawoa lud: zachodnie. W Bel- 
gji, w Hołandji, w Anglii widzimy w każdem mie­
ście, w każdem nawet miasteczku nietylko szkoły 
dla dzieci lecz także dokształcające, wieczorne 
szkoły dla dorastających; widzimy tam doskonale 
urządzone teatry l sale odczytowe, domy uczci­
wych zabaw i gier, czytelnie i mądrze zorganizo­
wane kłuoy towarzyskie, v,'S7ystko to przezna­
czone dla dorastającej, ale już samodzielnie pra­
cującej młodzieży.

Podobne dążności objawiają się i w naszej odro­
dzone] Ojczyźnie. Domy akademickie, rozmaite 
związki skautowskie, różne zrzeszenia rzemieślni­
cze, domy wypoczyku i godziwej rozrywki, schro­
niska wycieczkowe, lcolonje wakacyjne, przeróż­
ne inna towarzystwa i kółka starają się poruszyć 
młodzież, pociągnąć ją ku czems zdrowemu, czy. 
stemu, uczciwemu. zająć pożytecznie jej energję
1 Siły, podnieść poziom jej myśli, a wreszcie ra­
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dości życia jej przysporzyć. Żaden zawód, żadna 
warstwa społeczeństwa nie pozostaje bezczynna, 
dla wszystkich typów i kategorii młodzieży coś 
się czyni lub usiłuje uczynić.

A żołnierz polski?
W wojsku naszem przebywają setki tysięcy lu­

dzi młodych, silnych, zdrowych, do życia się rwią- 
cych. Wojsko w swych kadrach trzyma najdziel­
niejszą, najdojrzalszą część młodzieży, prawdzi­
wy kwiat narodu. Cóż tedy uczyniono dla tych 
setek tysięcy chłopaków? Dla nich istnieją tylko 
koszary. Niestety nasz żołnierz polski, sławiony, 
opiewany przez poetów, stróż bezpieczeństwa 
narodu, oraz obrońca kraju, w chwilach wolnych 
od obowiązku, nie znajduje dla siebie nic, — chyba 
ulicę, szynkownię lub jaskinię rozpusty.

Czy nie mógłby u nas powstać „Dom Żołnierza 
Polskiego", dom jasny, ciepły, miły, serdeczny, 
wesoły, w którym żołnierz, po ciężkiej swej i sza­
rej pracy, znalazłby zabawne widowisko zacieka­
wiające, kino, grę zdrową i uczciwa, odczyt przy­
stępny i pociągający, czytelnię zaopatrzoną w cza­
sopisma, broszury i książki popularne, bufet przy- 
zwo!ty i czysty, może salę skromnego, lecz pięk­
nego koncertu, może ogród, boisko, ćwiczenie 
gimnastyczne, jakąś od czasu do czasu pouczają­
cą wystawę, jarmark stosownie urządzony i t. p.?

Zrozumiejmy, że największą, najszerszą, naj­
głębiej sięgającą w Polsce szkołą ludową jest — 
pułk. Zrozumiejmy, że niema w kraju organizacji, 
któraby ujmowała takie zastępy w taić ścisłą opie­
kę. Zrozumiejmy, jakie uzyskaliśmy narzędzie, od­
nalazłszy państwo, swój rząd, swoje wojsko. Bez 
działania, bez czynu, — państwo jest czczą formą, 
władza jest tylko wyrazem.

Na dnie duszy ludu drzemią może wielkie zdol­
ności, wielkie cnoty; niejedna myśl twórcza i czyn 
bohaterski spoczywa w uśpieniu pod pokładem 
ciemnoty i prymitywności. „Dom Żołnierza Pol­
skiego" niechże w tej masie szarej rozbudzi uczu­
cia synowskie dla Matki-Ojczyzny, świadomość 
polskości, godność ludzką wraz z cnotą, wierność 
dla obowiązku choćby i nie pod przymusem. Niech 
go nauczy kochać i czcić to wszystko, co wielkie 
1 szczytne, co nas ożywia i łączy i ponad pyły 
i prochy i kamienie codziennego życia unosi

Nad wzniesieniem takich domów trzeba się za­
stanowić; ale postanowiwszy, przejść żwawo do 
czynu. Kto ma ten trud przedsięwziąć? Czy Rząd 
Państwa? Niechże on pracę już rozpoczętą we­
sprze, niech jej dopomoże; ale takie zadania wy­
kraczają, już choćby ze względów iinansowości 
państwa, poza granice działalności rządowej. Czy 
oficerowie, starszyzna wojskowa? Co tylko jest 
w naszej mocy, czynimy sami: tępimy ciemnotę 
1 zacofanie, walczymy z analfabetyzmem, uczymy 
dziejów narodu, budzimy miłość ku przeszłości, 
zakładamy sklepy żołnierskie, zaprawiamy żoł­
nierza do stowarzyszania się, do spółżycia 1 do 
spółpracy; ale to wszystko nie wystarcza, rego 
wszystkiego zamało. Potrzebom żołnierza nasze­
go sami jedni nie zdołamy zaradzić; „Domu Żoł­
nierza" własną ofiarą nie wydźwigniemy; na to 
jesteśmy zasłabi, na to potrzeba wysiłku całego 
narodu.

Niech zatem towarzystwa oświatowe, które 
działały dotychczas dla dobra naszych żołnierzy, 
rozbieżnie, niechaj zogniskują swe siły, niech po­
łączą się z sobą i z nami we współnem usiłowa­
niu; niech władze i rady miejskie i inne władze 
samorządowe, niech fabryki, cegielnie, przedsię­
biorstwa budowlane przyjdą nam z pomocą, nie­
chaj społeczeństwo nic odmówi ofiarnego grosza, 
a łącznem i zgodnem wszystkich dążeniem uda 
się myśl w czyn zamienić i stworzyć dzieło ro­
zumne i pożyteczne. Nie, nie chcemy, mieć już 
nigdy „Banków Zwycięzców" w naszem wojsku; 
chcemy mieć obywateli. Ażeby ich ■wytworzyć, 
zdobądźmy się na ofiarę, na dzielność.

Wszędzie, w rozmaitych krajach Europy złożo­
no hołd czci najgłębszej „nieznanemu żołnierzo­
wi". Narody wypowiadały wdzięczność i hołd 
tym. którzy dla idei ponieśli największą ludzką 
ofiarę, oddali życie. My temu tłumowi cieniów 
żołnierskich, które nasza ziemia wchłonęła przez 
ostatnich lat dziesięć, my tej krwawej rzeszy, te­
mu okropnemu korowodowi mar — my dźwignij­
my itn żywe pomniki dla żywych: wznośmy „Do­
my Żołnierza Polskiego!"

Niedola dróżników powiatowych.
Jeżeli mówimy o ludziach najbiedniejszych, to 

z pewnością w dzisiejszych czasach są nimi, obok 
bezrolnych chłopów, dróżnicy na drogach powia­
towych. Jest tc klasa najbardziej upośledzona 
i wyzyskiwana przez burżujów, zasiadających na 
stołkach marszałkowskich w powiatach. Dróżnik 
powiatowy jest to prawie wyłącznie cliłop- 
chałupnik, bezrolny lub posiadający jak! mórg 
gruntu. Przed wojną pobierał taki dróżnik tytułem 
pensji 30—40 koron, zbierał trawę po szkarpach, 
zabierał zbędne drzewo i różne odpadki przy bu­
dowach drogowych 1 miai jakie takie utrzymanie. 
Praca jego polegała na tern, żc doglądał robotni­
ków, prowadził ich ewidencję i prz/nesił wypłaty. 
Dziś czasy się zmieniły. Robota na drogach ustala 
zupełnie, bo wydziały powiatowe nie mają pie­
niędzy „do wyrzucenia", tylko dla swych urzęd­
ników, których się całą sforę utrzymuje i płaci, 
a dróżnicy za to muszą bezpłatnie piawie za 
wszystkich robotników pracować, bo gdy się 
gdzieś droga popsuje, to się zwykle nie bierze ro­
botników, tylko dróżnicy z całego powiatu się 
schodzą i robią.

Ale jak się ma rzecz z ich pensjami? Są po­
wiaty, jak np. Nowy Sącz, gdzie dróżnik pobiera 
aż 6000 marek pensji. W Grybowsklem nieco le­
piej, bo 60.000, ale za to pensja zalega już coś 
około 3 czy 4 miesiące, a gdy ją kiedyś dróżnik 
otrzyma, to już przy wzroście drożyzny nic za to 
nie kupi. A tymczasem ludzie ci chodzą na pół 
boso i głodni.

Czas byłoy najwyższy, by raz Już rozwiązano' 
Rady powiatowe, a drogi i dróżnicy przeszliby 
na etat rządowy. Zwracam się zatem do naszych 
posłów, by raczyli w  Sejmie poruszyć tą sprawę.

J. Mokrzycki z GryboWskiego.
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Z AMERYKI.
NORTHBRIDGE Mass., 25 lutego. W „Przyja­

cielu Ludu“ z 29 stycznia br. J. Mokrzycici pisze, 
pik to v  Nowym Sącza przemawia! na. wiecu ro­
botniczym Zygmunt Piotrowski. 2e drc tyz^a, takt 
'i dnia na dzień się zwiększa, jest skutkiem zapro­
wadzonego wolnego handlu. Wleę poddał rezolu­
cję nod uchwalę, domagającą się zniesienia wolne­
go handlu t zaprowadzenia sekwestru. Rezolucję ■ 
pzyięto. A w końcu obieca! p Piotrowski Ze po­
słowie socialiści wniosą wnioski w seimie w ‘ym 
kierunku, a Jeżeli się tema chłopi sprzeciwią, to 
śaby m. % rei stanęli wszyscy robotnicy, Jak jeden, 
to potrafią więcej zruołć idl 40 postów <ocjah- 
stów.

Doprawdy przykra to sprawa d!„ nas chłopów 
tu w Ameryce i wierzyć się irie chce, aby ludna 
tacy, Jak socjaliści, a zwłaszcza Z. Piotrowski 
podburzali robotników i mieszczan przed* ral ot- 
nikowi-chiopu, kióry pracuje 17 godzin na dobę. 
Przyjeżdżali ta z Połrki rozmaici v*ysłańcs looja- 
Rstycznl ooslowię I nie posłowie i głosili r.»nv 
•Je za‘ dolary, Które im damv, _-ę li urzę<feać P  h 
skę chłopsko-robotniczą. wolną, ludowa, a w *ej 
PoŁ-scę każdy będzie mógł korzystać całkowicie 
x  owoców swej pracy, nie cylncaając zawodu, 
w j&khn pracuje, Ody Wydalał Narodowy w Chi­
cago zebrał trasę dołarków „nu głodnych w 1FW- 
scc". a uiył ich na politykę pizecP" chłopoir i ro­
botnikom, to u>cja1Hfcl dość dużo farby ł papieru 
itapsuii pod adresem Jego. Teraz, gdy socjaliści 
zbierali pieniądze na agitację przedwyborczy 
czyli na ui ządzenle Polski Ludowej chłopsko-ro- 
botniczcj, to przyszfi bi do syn^w chłopskie!* co 
mają w Polsce ojców f braci, ale zamła sł te do­
lary użyć <Ra dobra wspólnego łbdn, to prowadzą 
agitację podburzającą przeciw chłopom, naszm, 
ojcom ł braciom w Polsce. Więc to sam? robią, 
co I Wydział Narodowy. Dziś lui widać cak t ry- 
dłn z worki w postaci Z. PUAre-rskiege, którj 
bndste się starał w sejmie o zniesienie wolnego 
handlu, aby robotnicy i mieszczanie mogił swo­
bodnie szykanować chłopów przy sprzedaży pro­
duktów ich pracy A że p. Z. P. widzi Jeszcze 
za mato tego, to chciałby jeszcze chlorom rabrat 
krowy i zboże przez sekweftr, a może ł rekwi­
zycję, jak to robią w Rosji. Zdaje się p. Z. P. f ro­
botnikom oraz mieszczanom, ł»  chłopom io kro­
wy joika znoszą do kilka narau, z których wylę­
gają się deięra, a za tydzień Juk są z nfcti krowy, 
które Już mogą być zisekwestrowana. A kury to 
słotę jajka 'noszą, leszcze I mlelden. się doi p Za­
nim p. Z. P. poda Jaką rezolucję do uchwalenia 
przeciw chłopom, to wpierw on lub Jsgo tówarzr- 
sze powinni iść na wli-tś i a i 4. c ać faf-rmacji e 
W  »w c roli hotlowB bydła l drobiu, a przekona 
*> fe ber pracy niema kołaczy. t#*H chodzi •  
f»— »ść żywnokd dli robtadków I ndc i zau, to 
aioch % Z, Piotrowski ? lapehda d» robotników 
f atieszcraa, oby n  orzylł wapófaę kooperatywy 
bndewab młyny motorowa, wykupywał pat

wsiach zboże, bydło, nabiał, aierogh drób i różni 
jarzyny od chłopów z pierwszej ręki, a będzu 
się iTiiało tanie, czyste i zdrowe życie. Sądzę że 
taki apel i takie zabiegi robotn&noi i mieszczanom 
więcej korzyśd przyniosą, niz 20.00C krów zł- 
sekwęstrowanych.

Dodać mi .tu Jeszcze wypac_a, że gdyby tycfc 
40 postón socjalistycznych zażądało wraz z in­
nymi ludowcom* przeprowadzeni a natychmiast tę, 
tormy rolnej, która jest uchwalona, to tez by* 
zmnieiszyia drożyznę, bo więcej gospodarstw 
chłoDokteh, to więcej żywność* na targu. Bo jesf 
wiadome®, że obszarnicy nic na targ nie wywożą, 
ieuo wszystko sprzedają szlachcie jerozolimskiej 
z ta wywozi zagranicę lub na miejscu sprzedaję 
z lichwą. I tu sęk. Wojciech Kosiba

NEW " W ,  24 lutego. Pamiętam dobrze wieM 
wiec w Krat® wie w r. 1899, ns. którrmi p  Siaętńsd. 
przemawiał przeciw pijaństwu i wogóle przeciw 
używania trunków alkoholowych. Od owego1 tei. 
ezacc jestem stałym dc śmierci zwolennikiem p. 
Stapińsiri *rc. br- on mi wskazał drogę, którą idąę 
otchu-wałem zdrowie i dorobiłem się maietku. 1* 
den inny działać* ludovy tylkn p. Staplóski od 
wczesnej młodości l przei *atfe życie nic tylko sło­
wnie nawoływał do trzeźwości, rfę i wiasryif 
przj kładem i rsyświecał wyrzekłszy sH zupetbte 

wanła trunków ałkohoLowyct 
Jak wiehrie i błogosławione n  JcuŁfc ziiesienłc 

fałkohohi w Stanach Zjednoczmiydi, to się okazuję 
zc święte w gazetach amerykańskich' ogłoszonej" 
statystyki. Szczególniej ciekawe s; dane. dotyerą 
ce zmniejszenia rfę liczb, charakteryzujących przo 
&tępczo4ć I tak w 60 Startach w rołnr 1917 doko- 
nawo 316.843 aresztowań, wywołanych przestęp- 
l.aml dokoranemi y stanie nietrzeźwym W roku 
'919, pierwszym rokt „suchym", liczba ta spadła 
dl 172,659, a V) rokt 192C do łCt.768. W stanie IW- 
nofs, głównym ośrodku przemysłu amerykańskie­
go, w 7 wielkich miastach liczb,** aresztowań człon­
ków awantur ulicznych spotka o 80 procent. — 
Zmniejszyła się również znaczrle frekwencją do­
mów poprawy, W PhiladeiphH po 9-dc miesięcz- 
neni zastosowaniu „suchego regiimT w domach 
karnych robocrycU było !100 ce! niezajętych, a w 
centralnym domu karnym roboczym t»  Z.000 cel 
było zaJetj ch ty ikr 474. — W Chicago w domu po­
prawczym zamiast 2.500 internowanych było w 
kw ietniu 1920 roku tylko W). — Spadła również 
znacznie liczba aabójetw, rabunków, kradzieży t  
wła' nantem 1 hmych przestępstw. W Nowym 
Jorku, bet w*rtędu na wzrost ludności tego mia­
sta, ilość orzestrpstw zmniejsza się przeciętni* 
o 5.000 corccrnłe. poczynając oć rokt 1916. Ilość 
chorób wywołanych itadużydem alkoholu spadł* 
i t  1C?I floścf ta rejestrowanej w r. f9tfe, w r. 
W l procent ten wynosił tylko 1*9. — Szpital pad- 
stwowy w B"ffalo zlikwidował zupełnie oddział 
dW athobouków i oddał go do ruzpo;ndzenfta To- 
wojrgystWt. walkf x gruźlicą. 2'mniejszyłi. się row-
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nicż liczba wypadków zatrucia alkonolem. — 
W mieście De»ver notowano uprzednio rocznie do 
50 wypadków śmierci z tego powodu, w r. 1919 za­
notowano tylko 1 podobny wypadek W Bostonie 
liczba tych wypadków zmniejszyła się o 50 proc., 
liczba samobójstw o 33 procent, liczba wypadków 
ulicznych o 45%. W New Yorku liczba śmiertel­
nych zatruć alkoholem spadła z 687 w r. I9l6 do 
98 w r. 1930, w Chicago spadła w tymże czasie 
z 245 do 46, a w Philadelphji ze 187 na 11.

To są liczbowe dowody, których nic zachwiać 
nie jest w stanie. A o ile więcej spokoju, dobroby­
tu i zdrowia jest w rodzinach, tc*o się obliczyć nie 
da, ale to dobrodziejstwo jest z pewnością jeszcze 
większe. Dlatego też Polak, który szczerze i mą­
drze pragnie szczęścia swego narodu, powinien 
całą duszą przy każdej sposobności zwalczać pi­
jaństwo. Pawet Kmiecik.

Sprawy powiatowe i gminna,
LUSZOWICE, pow. Chrzanów. Chcę tu zwrócić 

uwagę na gospodarkę niektórych wójtów, która 
może przynieść ogromne straty całej gminie i u- 
daremnić najlepsze zamiary i czyny rozsądniej­
szych. Przed wojną zawiązała się np. u nas Ochot­
nicza Straż pożarna dzięki staraniom pp. Marcin­
kowskiego i Głowacza. Funkcjonowała ona bardzo 
dobrze i budziła życie we wsi, mimo, iż nie była 
umundurowana z powodu wybuchu wojny. Ale 
już do tego czasu wszystko możuaby osiągnąć, 
gdyby dawni wójtowie nie byli pozwolili na kup­
no domu hrabskiego w gminie żydowi z? małe 
pieniądze. Teraz gmina chcąc urządzić jakieś zgro­
madzenie czy zebranie, albo strażnicy zabawę, 
muszą wynajmować dom za bardzo wysoką kwo­
tę. Wszelkie więc próby, by otrzymać jakiś do­
chód, bo Straż nie otrzymuje z zewnątrz żadnej 
pomocy, idą na marne. Nawet sikawki niema gdzie 
postawić., tak, że cłiyha Straż będzie zmuszona 
się rozwiązać, a domostwa w razie pożaru pozo­
staną pastwą ognia.

Błędy naszych wójtów pokutują wc wsi i go­
towe jeszcze wiple złego chłopom przynieść. Np. 
ludzie czytują i wierzą nuwet takim gazetom, jak 
„Wieniec i Pszczółka", która przecież po śmierci 
śp. ks. Stojałow ekiego dostała się w ręce wrogów 
ludu: endeków i panów, którzy przecież nie my­
ślą bronić cłiłopa. przeciwnie myślą tylko nad 
tein, jakby go w błąd wprowadzić, wykorzystać 
jego nieświadomość i chcą go dalej trzymać w 
ciemnocie, w niewoli duchowej i w posłuchu dla 
siebie. To też dopóki wielu będzie jeszcze po 
wsiach takich zabobonnych głupców, nie szanu­
jących siebie i swej wolności do tego stopnia, że 
aż głosować będą na nich, na ósemkę, nie może 
być chłopu lepiej. Chłop powinien przedew&zyst- 
kieui o sohłe myśleć | swoich Interesów bronić 
sam, żaden pan z „Wieńca" w tom go uie zastąpi, 
bo On o sobie i swoich myśli.

CJifop powinien jak najprędzej zarzucić wrogie 
mu gazety i przestać służyć panom, a słuchać

„Przyjaciela Ludu", który tylko chłopskie dobro 
ma na oku.

Prezes Staoińskl nieustannie od wczesnej mło­
dości, wytrwale i zawsze broni chłopa i pokazuje 
mu drogę postępowania w „Przyjacielu Ludu". 
Gdy według jego rad będziemy pcsteDOwać na- 
pewno mniej błędów w życiu będziemy robić I 
lepu i będzie nam się powodzić i naszym dzie­
ciom, bo on jest prawdziwym przyjacielem każ­
dego chłopa. ślusarczyk Kazimier-..

Krzywdy i nadużycia.
S1ŁDLANKA, pow. Kolbuszowa. Są i na wsi lu­

dzie bez serca i bez sumienia, którzy nieszczęście 
sąsiada chcą wykorzystać do ostateczności, nie 
bacząc ani na naukę Chrystusa, nakazującą miłość 
bliźniego, ani na to, że taka chciwość i zatwar- 
dziłość między sąsiduaml prowadzi do rozbicia 
Woi, z czego korzystają wrogowie chłopów.

W maju 1922 zachorowała poważnie gosposia 
Janowa Kotuiowa. Trzeba było sprowadzić leka­
rza, a nie było w łomu pieniędzy i nikt na prędce 
pożyczyć nie miał, więc, aby ratować życie, od­
dała Kotulcwa Drausowi ćwierć morga łąki w za­
staw, a ten jej pożyczył 56 tys. mk. Przyszedłszy 
do siebie pc miesiącu, tj. zaraz w czerwcu 1922, po­
starała sie Kotuiowa o pieniądze i odniosła po­
życzkę Drausowi, ale tenże nie przyjął już pie­
niędzy, bo mu siano na łące zapachio. Za wypo­
życzenie 56 tysięcy marek chce zoicrać siano 
przez trzy lata. Draus wic, że Kotuiowa nie jest 
w stanie krowy wychować bez tej łąki, że taki 
procent od 56 tysięcy jest największą lichwą, ale 
to go nie wzrusza.

To te l godzi się. aby ten fakt napiętnować pu­
blicznie, dia przestrogi i nauki drugich, ż ; tak być 
między chrześcijanami i to sąsadami w jednej wsi 
nie powinno. S&siad.

SPROSTOWANIE PROKURATORSKIE. Sto­
sownie do odezwy Województwa we Lwowie u- 
praszam o zamieszczenie po myśli 8 19 ustawy 
drukowej następującego sprostowania artykułu pt- 
„Królik Państwa Łańcuta" zamieszczonego w Nr. 
46 czasopisma „Przyjaciel Ludu" z 12/11 1922:

„1) Nieprawda iesf jakoby Starosta w Łańcucie 
zawiesił na kołku wolność zgromadzeń, a nato­
miast prawdą jest, że wszystkie wiece przedwy­
borcze odbyły się bez żadnych przeszkód.

2) Nieprawdą jest, by mieszczanina Koturskiego 
z Łańcuta aresztowano za krytkę stosunków w 
powiecie, lecz prawdą jest, że aresztowanie w dn. 
10 naździernika 1922 mieszczanina Koturskiego na. 
stąpiło na polecenie Sądu okręgowego w Rzeszó- 
wie odJz. XIV z dnia 5 października 1922 Icz. V. c. 
2204/10/22, jako podejrzanego o zbiodnię oszur 
stwa z §§ 197, 260, 201 i 203 uk.

3) Nieprawdą jest, jakoby Starosta w Łańcucie 
odmówił ob. Kotarskiemu dzierżawj’ nrawa Doło­
wania. natomiast piawdą jest, że Starosta w Ła *• 
cucie w ciągu ostatnich lat trzech nto odmawlsł* 
Kotarskiemu zatwierdzenia dzierżawy prawa po­
lowania.
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4) Nieprawdą jest, by Starosta w Łańcucie tu  
skinienie królnca łańcuckiego Potockiego zezwoli! 
wbrew ustawie szynkarzom z Żołyni na sprzedał 
alkoholu w niedziele 22 października 1922, a na­
tomiast orawdą jest. że Starosta w Łańcucie nie 
zezwolił na sprzedał alkoholu dnia 22 październi­
ka 1922 szynkarzom w Żołyni, a w dodatku Ko­
mendant śamt. Posterunku w dniu tym przyootn- 
u .J  zakaz, wskutea czego teł winni wyszynku 
alkoholu w niedzielą pociągnięci został do odpo­
wiedzialności.

11) Nieprawdą jest, by dnia 22 października 192;: 
w Żołyni funkcjonariusze Polrcjł Państwowe) byH 
podochoceni a natomiast piawdą test. że zupełnie 
trzeźw o  t spokojnie spełniali swoje obowiązki 
sluzoowe."

Pi okurałoi prsu Sądzie Okręgowym:
(Podpis nieczytelny).

Sprostowania urzędowego nie wolno krytyko 
wać w tym samym m utrze czasopisma. Uczyni­
my to z& ‘yt stfeć. -— Redakcja.

Zgromadzenia i organizacia.
ZJAZD PiASTOWCÓW w berdeehowte. pow. 

Or-bów. W niedzielę 28 marca odbył sh» zjazd 
ptastowców z pow. grybowskiego 1 gorlickiego , 
tt p. Cłelucha w berderbowie koło Stróż Był p. 
Witos t p. Dubiel. P. Witos mówił bardzo oględnie 
o swwitn stosunku do prawicy i obecni go rrądu. ' 
Natomiast r- Dubiel dal triedw uznaczDe do zro; t - 
mierna, iż ląży do kompromisu z pr, wicą. R *d 
Sikorskiego atakował, jako zfy I dla Państwa zbyt , 
kosztowny i l.ko  taki na dłuższą metę nie noża i 
się utrzymać. Utrzymywał p. Dubiel, że ooowiąz- 1 
idem naszs m jest ćążyć do stworzenia rządu par- 

» * entrmego. opai ego -aa większości DołskieL 
ale że inne grupy chłopski* trtt ebe, iść na "ę 
koncepcję., r« iem trzeba się oglądnąć za sojuszni­
kami w prawo, ponieważ 1 tam siedzą lodzie, na 
których piersi oferatdko błyszczy krzyż YlrtuL 
mdit ul zatem ich uczuć latrjo tycznych kwestio­
nować ale można". — Wywodził jessez- % Du­
biel, że trzeta wzajemne oonieto ofiary sto „to ‘ 
dla dobra Ojczyzny konieczne".

P. Witos nie byt w całkiem dobrym humorze, 
ponieważ spotkał go zarzut, że chłopów przez 

mptonna prawicy sprsedaje Odpowiedział na 
ów zarzut, że pójdzie na taką koncepcję, jaką bę- j 
dzte uznawał dła ludu i narodn za dobrą. Wkońcu 
zauważył, że nie wie, czyby się zdecydował być 
prezydentem rządu,

Nastrój puołiczBośd był ba-dam lega krncepcjt 
atiyutbwy, a nawet mozn niektórych intefigen- > 
łów grycowskki s. jegn obozu wyiaźnir to za-' 
srsczjdi.

O sfedaoczeuto chłopów w jedao stnwnuctwc 
feytż Mew . ato w tern zwmundento by to słedao* 
fiaato pocfeioaąl J  lasr* w eakdcL

J. M ołntydd r  Orybsw U trt-

PORADNIK PRAWNY.
ŚLUBY WOJSKOWYCH.

Ministerstwo Spraw Wojskowych wydało roz­
kaz L. 1007/Pob. z dnia 22 marca 1922 r., ogło­
szony w Dzienniku Rozkazów Wojskowych Nr. 17. 
z r. 1922, poz. 265, który reguluje sprawę zawie­
rania. małżeństw przez szeregowych, s.użących 
czynnie w Wojsku Polskicm oraz należących do 
zapasu armji.

W myśl tego rożkazu z^cwole riami od wiads 
wojskowych na zawarcie związau małżeńskiego 
wykazać się muszą tylko ci szeregowi, któi zy 
służą czynnie w szeregach W. P., oraz należą dc 
zapasu, t. j. d, którzy przy przegląuzle zostali 
uznani za zdatnych, jednak z powodr zapetnier>ia 
kontyngensu nic mogli być powołani do pełnieni* 
czynnej służby w szeregach (Art. 7 i 8 T. LŁ 
o pow szedni obow. służbie wojskowej).

SzeregoM rezerwy i pospolitego ruszenia 
wszystkich roczników, oraz popisowi przed vtze* 
dlądem wojskowo-lekarskim, t. j. przed poboreną 
zezwolenia na zawarcie związku małżeńskiego od 
władz wojskowych nie potrzebują,

W ia h a tn a ś c i la l i t y c z a ?
POLSKA.

Premier Rady Ministiów Sikorski vrystosowaJ 
publiczny manifest do Białorusinów 1 J k r  'łńców 
gwarantujący im swobodny rozwój narodowy i go- 
spodaiczy. na równ z Polakami, o ile będą przy­
jaźni względem naszego Państwa. Premier Sikor* 
<H zapowiada, że rząd polski najtroskliwszą opień­
ką utoczy kreoy wschodnie jako najbardziej znisz­
czone orze* wojnę, a 1 nrzed wojna zantedbano 
przez rządy zaborcze. Gdyby jeanakże Ukraińcy 
i Białorusini dawali posłuch agitacjom wogirr. 
przeciw Polsce, to rząd byłby zmuszony efr-Tcić 
się ostrych środków, aby wrogą agitację stłumić 
bo całość °aftstwą mnsi być zabezpieczona na ka» 
żdy wypadek.

Jedno stronnictwo białoruskie 1 jedno ukraińskh 
(chfihorobów) dało już odpowiedź na tę odezwę, 
oświeoczajac. że będą szczerze współpracował* 

i z Polakami dla wspólnego dobra wszystkich naro­
dów Polskę zamieszkujących.

Wyrok śmierci na arcybiskupa Cieplaka, prała­
ta Butkiewicza i T§ innych księży rzymsko-kat. 
wydany przez sad bolszewicki w Moskwie zat 
ukrycie fosztowności kościelnych w Petersbnrgc 

I i za aguację przecl ^bolszewicki-, miał być wyko­
nany 29 marca, alt za staraniem naszego rŻącra 
solskiego egzekucję odroczono. Kurja rzymska po­
ruszyła wszystkie sprężyny polityczne, abj zapo­
biec temn morderstwu bolszewickiemu. Wszystkie 
rządy, Andl. Francji, Włoch, Ameryki ftd, wdały 
się w tę sprawę. Prawdopodobnie bolszewicy jed­
nak nie odważą się zlekceważyć opinii świata cy- 
wiBzowanego, chociaż orzeórtawfciel Amłft dr-
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nlósl z Moskwy, że odpowiedź rządu rosyjskiego 
,wydaje mu się dwuznaczna.

Prezydent Państwa Wojciechowski spędził 
lwięta w Spalę. Tamże udał się premier Sikorski 
I marszałek sejmowy Rataj, do Spały również po­
jechał minister spraw zagranicznych Skrzyński. — 
1T0 wskazuje, że wakacje świąteczne wykorzysta­
ją sternicy Państwa na ważne narady. Qazety po­
dają, że będzie tam mowa o częściowej zmianie 
ministerstwa, przez dopuszcznie przedstawicieli 
chjenistów. Zarówno konserwatywne jak i socja­
listyczne organy twierdzą, że sojusz chjeńsko-pia- 
stowcowy nie wejdzie tymczasem w życie.

Głowa sjonistów całego świata, warszawski żyd 
Naclium Sokcłow, przebywający stale w Anglji, 
był przez kilka dni w Warszawie, miał odczyt pu­
bliczny i został przyjęty na posłuchaniu tak u pre­
zydenta Państwa Wojciechowskiego, jak i u pre- 
jnjera Sikorskiego. Sokolow miał zapewnić, że 
Ijoniści nie będą już przeciw Polsce występować,
» przeciwnie, że będą współpracować lojalnie, — 
Gdyby tak istotnie było, to możnaby się spodzie^ 
Wać rychłego uzdrowienia naszej waluty.

ZAGRANICA.
Dauja. Konsul polski os; :i ; a. aby się nikt nie 

Wybierał na zarobek do Danji, gdyż daje się tam 
odczuwać brak pracy nawet dla miejscowej ludno- 
|ci.

Niemcy nic chcą jeszcze uznać swej klęski 
W procesie z Francją. Rząd niemiecki ponowił we­
zwanie do ludności na obszarach zajętych przez 
Francję, aby dalej stawiała opór zarządzeniom 
francuskim, choć mnożą się głosy publiczne za 
•godą.

Ekskajzer Wilhelm wysłał swoją drugą żonę do 
dóbr swoich na niemieckiej części Górnego Śląska. • 
Z tego wysnuto podejrzenie, że i sam ekskajzer i 
chciałby się wymknąć z rezydencji Doorn w Ho- ! 
iandji. Rząd holenderski, który przyjął wobec en- i 
tenty odpowiedzialność, iż Wilusia nigdzie nie wy- I 
puści, zdwoił środki ostrożności.

Jugosławia po odbyciu wyborów znalazła się 
w bardzo trudnem położeniu. Przewódca chłopów 
kroackich Radicz, który zdobył 70 mandatów, 
oznajmił prezydentowi ministrów Pasiczowi. żc . 
żąda zupełnej samodzielności państwowej dla Kro- ; 
•cji. Społeczeństwo kroackie prawie wyłącznie 
t  chłopów złożone, stoi jak mur za Radiczem. Zna- ! 
my Radicza, który odwiedził redakcję Przyjaciela J 
Ludu w Krakowie w r. 1912, jako zdecydowanego 
republikanina i zwolennika rządów chłopskich, f 
więc przypuszczamy, że od żądania nie odstąpi. — 
Co z tym fantem pocznie Serbja, to wielkie i do­
niosłe pytanie.

Palestyna sprawia rządowi angielskiemu wielki 
kłopot. Anglja przyrzekła sjonistom podczas woj­
ny, a po wojnie zadokumentowała to manifestem, 
!e dopomoże sjonistom do obudowania państwa 
żydowskiego ze stolicą Jerozolimą. I rzeczywiście 
rząd angielski umieścił w Palestynie sporo woj­
aka, aby pomagało żydom w opanowaniu kraju. — 
Teraz właśnie odbyły się wybory do parlamentu 
palestyńskiego, ale okazało się, że pomimo forsy 
rządu angielskiego nie udało się żydom zdobyć

większości mandatów. Większość zdobyli arabi, 
bo żydzi stanowią w Palestynie tylko 20% ludno­
ści, a arabi 80%. Gazety angielskie żądają, aby 
wycofać z Palestyny wojsko angielskie, a żydów 
pozostawić własnemu losowi.

Ameryka. Deputacja „towarzystwa pokoju" 
zwróciła się do ministra spraw zagranicznych 
Hughesa z zapytaniem, jak on się zapatruje na 
stosunki w Rosji i czy nie należałoby się pogodzić 
z rządem bolszewickim. Minister Hughes odpowie­
dział, że zbadał dokładnie stosunki w Rosji przez 
różnych wiarygodnych agentów i nabrał przeko­
nania, że nie można mieć zaufania ani do rządu 
rosyjskiego, ant do urządzeń bolszewickich i dla­
tego Ameryka nie nawiąże stosunków z Rosją.

Tę opinję ministra Hughesa można uważać za 
prawdziwy wyrok i wskazówkę dla nas wszyst­
kich.

O K R U S Z Y N Y .
WIOSNA w Krakowie w całej pełni. Już dwa ty­

godnie pięknej pogody, 29 marca lekki deszczyk. 
Trawniki zielone, ludność porzuciła już zimowe 
płaszcze.

DUOHOWIEflSTWO A PODATKL Kurja Me­
tropolitalna otrzymała od Ministerstwa pismo w 
sprawie pociągania duchowieństwa do uiszczania 
podatków komunalnych, wyjaśniające, że sprawa 
ta z uwagi na swe zasadnicze znaczenie będzie 
przedmiotem ponownego rozpatrzenia i uzgodnie­
nia stanowiska Min. Spraw Wewn. ze stanowi­
skiem Min. W. R. i O. P. i że narazie Min. Spraw 
Wewn. poleciło swym organom wstrzymać się z 
pociąganiem duchowieństwa do uiszczania podat­
ków i składek gminnych. — Innemi słowy, księża 
nie chcą płacić, ale rządzić chcą wszystkiem.

INWALIDZI. Według przyjętego przez Radę 
Ministrów projektu ustawy, dla obliczenia dodat­
ków drożyźnianych ustala się mnożnik w wyso­
kości 1700; zastosowanie tego mnożnika odnosić 
się będzie do wszystkich w dniu 1-go maja 1921 r., 
względnie po tym óniu powstałych dodatków 
drożyźnianych dla inwalidów etc. bez względu na 
obowiązujący w tym czasie podział miejscowości. 
Różnicę, jaka wyniknie przez zastosowanie tegó 
mnożnika, oblicza się do dnia 31 marca 1923 r. 
i zalicza się jako dodatek drożyźniany. Od dnia 
1 kwietnia 1923 r. dodatek drożyźniany podniesio­
ny zostanie dziesięciokrotnie. Do czasu przelicze­
nia rent inwalidzkich wypłacone obecnie na poczet 
tych rent zaliczki będą podniesione dwunastokrot- 
nie.

UPRAWA TYTONIU WZBRONIONA. Minister 
skąrbu wydał rozporządzenie w sprawie uprawy 
tytoniu w roku bieżącym, według którego tytoń, 
jako przedmiot monopolu państwowego, nie może 
być przez nikogo uprawiany bez zezwoleuia wiaoz 
skarbowych. Kto otrzyma pozwolenie na uprawę 
tytonia, obowiązany. jest odsprzedać cały jego 
zbiór skarbowi państwa po cenach taryfowych. 
Dla własnego użytki nk wolno bezwarunkowo 
uprawiać tytonia.
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Przy sposobności sprawozdań pc ‘lskich .po­
dziękujcie" posłom.

KARA NA KŁAMCÓW 1 OSZCZERCÓW, Nie- 
idawno donieśliśmy, iż Jędrzej urądalsld z Koby­
lanki, najpierw ludowiec, potem socjalista, a obec­
nie piastowiec, został prawomocnym wyrokiem 
Sądu po w. w Gorlicach skazany na 7 dni aresztu 
S zamianą na graywnę 14 000 marek za obrazą 
prezesa Jana Stapińskiego, popełnioną na wiecu 
iW Ooi licach 20 grudnia 1921 przez to, iż zarzucił, 
Jakoby prezes Stapiński skrzywdził robotników na 
kopalni w Lipinkach, gdzie jest współwłaścicielem. 
Zarzuty Grądalskiego okazały sie zwykłem kłam­
stwem, a oszczerca został przykładnie ukarany.

Obecnie mamy do zanotowania drugi podobny 
Wypadek. Znany w powiecie gorlickim płatny agi­
tator piastowców, niejaki Władysław Piotrowski 
B Gorlic, urządził w Sarach (gorlickiego powiatu) 
25 marca 1922 zebranie piastowców w domu lu­
dowym, na którem zaczął szarpać cześć osobistą 
działacza Lewicy P. S. L. w powiecie gorlickim 
Konstantego Laskowskiego, a czynił to tern od­
ważniej 1 śmielej, ile że Laskowski na tym wiecu 
Bie był obecnym. Przypuszczał zapewne Piotrow­
ski, żc w ten sposób najlepiej odrobi srebrniki po­
bierane od piastowców, a im bezczelniej i gwał­
towniej ujadać będzie na przeciwników, tern wię­
cej mu piastowcy tych srebrników wypłacą. Las­
kowski dowiedziawszy się o tern, zaskarżył Pio­
trowskiego o obrazę czci. Obecnie Sąd okręgowy 
Jasielski zatwierdził wyrok Sądu powiatowego w 
Gorlicach, mocą którego Władysław Piotrowski 
za powyższy czyn został ukarany aresztem nrzez 
dni 7 z zamianą na grzywnę 21.000 marek.

W ten sposób wtłoczono kłamcom z powrotem 
w gardło ich oszczerstwa, Może teraz nauczeni 
smutnem doświadczeniem zaprzestaną swe' 
oszczerczej i podłej roboty.

NOWA TARYFA ADWOKACKA. Krak. Izba 
adwokacka rozesłała wczoraj do adwokatów i są­
dów nową tarytę z prośbą, ażeby ze względu na 
dewaluację — taryfy tej w interesie godności sta­
nu przestrzegano. Zarazem postanowiła Izba 
adwokacka, że rachunek wysłany wiąże tylko 
przez 14 dni i że po upływie tego czasokresu 
adwokat ma prawu podwyższyć rachunek stoso­
wnie do dewaluacji. Taryfa obejmuje szczegółowe 
nozycje, których nie przytaczamy. Pozycje te są 
kilkakrotnie wyższe od pozycyj w ustawie pań­
stwowej przewidzianych. Dla przykładu podaje­
my pozycje ze spraw karnych przed sądem powia­
towym karnym i okręgowym karnym i to przed 
sędzią samoistnym i przed senat om, I tak: W srra- 
wach karnych, toczących się w I-ej instancji w są­
dzie powiatowym, wynosi najmniejsze wynagro­
dzenie: ą! za .skargi wszelkiego rodzaju, -idzież za 
Wnioski likwidacyjne i dowodowe 8.000 Mk., b) za 
stawiennictwo na rozprawę 15.000 Mk., c) za wy­
wód odwołania 20.000 Mk., d) za zastępstwo na 
roz prawie odwoławczej 25.000 ML

W sprawach karnych, toczących się w 1-szej 
Instancji w sądzie okręgowy m przed sędzią samo­
istnym wynosi najmniejsze wynagrodzenie: a) za 
skargi 30.000 Mk., b) za zastępstwer na rozprawie
40.000 Mk.. c) za wvwód odwołania 40.000 Mk.. i

zaś w sprawach takich, toczących się przed sena­
tem. wynosi najmniejsze v'ynagrodzenie: a) za 
skargi 60.000 ML., b) za stawiennictwo n? rozpra­
wie 70,000 Mk., c) za ułożenie nieważności 100.000 
martk.

Za konferencje zwykłe, trwające nie dłużej jak 
pół godziny wynosi najmniejsze wynagrodzenie
15.000 marek.

Z POWIATU PILZNEftSKIEGO donosi „Głos 
Narodu": „Dnia 22 z, m. wykryły organa nolicyjne 
kika pokątnycb fabryczek spirytusu we wsiach 
Gorzejowej i Siedliskach; na trop naprowadziło 
niebywałe rozpicie się ludności okolicznej a co z? 
tern idzie, kompletny upadek moralności, zwłasz­
cza wśród młodzieży. Miasta głodują, również cha­
łupnicy, lecz bogaci chłopi martwią się, czy potra­
fią przerobić nadmirr zboża i ziemniaków na wód­
kę. Rewizja trwała zaledwie kilsa godzin, gdyby 
Ją jednak dalej prowadzono, znalezionoby tożsamo 
urządzeni? w dalszych gminach, bo pijaństwo — 
Jak ml wiadomo — szaleje na przestrzeni między 
Pilznem, Brzostkiem a Wielopolem. — Czynniki 
narodowe, tą sprawą z*dnteresovrane, wyczekują, 
że władze położą kres pijaństwu, zdziczeniu oby­
czajów i że poprą w tej sprawie komendy policyj­
ne, a nic będą utrudniać ich pracy. A. O."

Tyle księży „Głos Narodu". Nie irógł sobie da­
rować, aby me podburzyć miast przeciw chłopom. 
Ale jeżeli rzeczywiście chłopi gdzieś zabierają się 
Jo fabrykowania wódki, to jesteśmy za tem. aby 
to wszelkimi sposobami wytępić i zniszczyć.

NARODOWY POLSKI KOŚCIÓŁ KATOUCKJ 
wjnjoołuje pośród naszych kieryuałów rzymsko­
katolickich coraz większe zanienokojenie. Wszyst­
kie gazety księże rzucają codziennie coraz to no­
we jakieś oszczerstwa na zwolenniKÓw tego ko­
ścioła. Księża wolą już nawet zupełnych niedo­
wiarków, niż wierzących polsko-katolików. So 
cjalistom np. doradzają, aby się nie zajmowali za­
gadnieniami religijnemi. Tak się boją konkurencji, 
aby im ktoś nie zepsuł ich interesu monopolo­
wego. Ale to nic nie pomaga.- Sami księża przez to 
zwalczanie rooią polsko-naroaowemu kościołowi 
katolickiemu największą reklamę.

ZNOWU KROK KU NAPRAWIE. Starosta krze­
mieniecki H. Baczyński, po długotrwalem docho­
dzeniu został aresztowany przez sędziego śled­
czego do spraw szczególnej wagi i osadzony w 
więzieniu w Równem. Baczyńskiego postawiono 
w stan oskai żenią o nadużywanie stanowiska sta­
rosty dla celów osobistych przy dzierżawach ma­
jątków państwowych i prywatnych

ILU MAAiY URZĘDNIKÓW. Były minister skar­
bu Michalski podał niedawno następujące oblicze­
nie urzędników w Polsce: Ogólna liczba urzędni­
ków państwowych wynosi 690 tysięcy, urzędników 
wojskowych jest 255 tys., cywilnych 435 tysięcy. 
Z tycli ostatnich jest 225 tysięcy urzędników pocz­
towych } kolejowych. Liczba innych urzędników 
cywilnych wynosi 210.000. Licząc na rodzinę jed­
nego urzędnika przeciętnie po 3 osoby, znaczy to, 
że 690X 3) dwa miljony osób żyje w Połsce z pensji 
urzędniczej. Innemi słowy, co dwunasta osoba w 
Polsce żv:ie z nensii nobieranei z kasy nańsiwowei.
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CZY2BY TO BYŁO PRłLWDA? Gazety dono­
szą. że mają powstać dwa nowe ministerstwa: 
1) Ministerstwo reformy rolnej, 2) Ministerstwo 
oszczęanoscu Gdyby to było prawdą, to trzeoaby 
wszystkim posłom wyrazić naganę, że na coś po­
dobnego dozwalają. r*aństwo sie już uginf*. pod cię­
żarem wydatków na urzędników, rząd obiecał 
zmniejszyć liczbę urzędów i urzędników, a tym­
czasem w praktyce ma bvc przeciwnie, To było­
by niesłj bano.

OKI TACY BHIDNI, mają taką mai n pens^.. 
Ks. Zaremba, proboszcz a Łęgonic w K agre ćw- 
C?, zabawiwszy się w hotelu „B^stoi* w War- 
s? aw i., wynajął dorożkę automobilowa za 32! tjr- 
Sł^cy marek, aby go odwiozfa z  por-rutem oo ko- 
ehanyen c u-ieczek. Podroż odbyła się gtadfc i  szo­
fer wysadził W* Zarembę przed plebanią w Lęgo- 
nłcacli, oddaj ma bagaże t odjechał. Wkrótce po 
odjaździe Szofera ksiądz stwierdził, ż© brakuje wa­
lizki, zawierającej, znaczną sumę gotówki i drogo­
cenna kamie me i biżutierę — na ogoluą sunie 147 
nbm yć. maren. Ks. Zaremba zawiadomił nie­
zwłocznie policję w Nowem Mie dc. ta zaś ko­
mendę główną policji w Warszawie, która wydała 
dyspozycję, tiry zatrzymać dorożkę samochodo­
wą, mogącą wraeać przez dawne rogatki Wolskie 
Lib ierozo&nskie do Warszawy. Następnie komi­
sarz (Jrzędzica udał się do hotelu „biistol“, gdzie 
zamieszkiwać ks. Zaremba I po- wvv-i idach do 
wiedział: się, że samochód ualelai do Antpniego 
Cichockiego, szoferem zaś jest Feliks Wieczorek. 
Ponieważ szofer nie wracał, konśsa,z GrzęJLzica 
zatelefonował Jo Nowego Miasta i dowiedziai się 
z urzędu pocztowego. że przed chwilą zajechał 
tam samochód dorożki Nr 43 (273) z szoferem, 
pomocnikiem i i ze.ia policjantami Zatrzymany 
w drodze do Warszawy w Grójcu przez miejsco­
wą policję, szofer Wieczorek tfumaczył się, że 
waŁdu- zapomnij? oddać jego pomocnik, lecz miał 
zamiar oddać ją w hotelu w Warszawie. Walizkę 
wraz z całkowitą zawartością zwrócono ks. Za­
rembie, który w najbliższą niedzielę palnął swoim 
owieczkom ognisto kazanie, że łatwiej jest wiel­
błądów} przejść przez dziurkę od igły, niż boga­
czowi dostać s*ę do nieba. Ałe on sam widocznie 
nie chce pójść do nieba, woli tożdzłć dorożkami za 
325 tysięcy, bawić się w „Bristołu*1 |  wozić z sobą 
!4> mfljonów. A ,.Przyjaciel Lądu*'' fest wrogiem 
refigji. skoro o takich rzeczach owieczkom donosi.

„RIDNYJ KRAJ*', ukraińska gazeta codzienna 
*vre Lwowie, która popierała zbliżenie polityczne 
nolsko-ukralńskie. przestała wychodzić. Donoszą­
cy o tem „Kurjer Lwowski" słusznie zauważa, że 
przezorny rząd polski nie nowtnien był do tego 
dotmśetć. Afe wojewodowie nasi (Grabowski we 
Lwowie, a Jurystowski w Stanisławowie), jako 
endecy, nie dbają o tu, bo polityka endecka nie 
chce zgody narodowościowej, bę walką przeciw 
Ukraińcom fest ich przykazaniem.

URZĄDZENIA ADMINISTRACYJNE przygoto­
wane przez rząd .nają wysiadać następująco: Wy­
bory dc gmin zbiorowych p n ie  oz. 5-do przr- 
mćotnlk&wem glosowaniu. Wybory do sęfartBnr po- 
■“dnbłwcgo przeprowadzają rady trninao, do mfr

aŚM wojewódzkiego sujmikl powiatowe. Ustawy 
dotyczące tych urządzeń mają być uchwalona 
przez sejm w ciąg* następnych czterech mkaiiycy.

KSlfŻA DOMINIKANIE, posiadający wielkie 
obszary ziemi t lasów w Za wado wie. Zaszlowśe, 
Oczach wielkich t Zółtatcach, jak w poprzednich 
łatach, tal } obecnie sprzedali drzewo dn wvrqbe 
wyłącznie żydom. Ani jedtn ofena dirzućcijadsla. 
się nie utrzymała, cfaociai. byty oie.ty wyższe o* 
żydowskich; Pobożni Dominikanie wolą trzyn&d 
sekret 2 żydami. Chłopi z okolicznych gmin musu, 
kupować drzewo opjMOwe i budulcowe tylko ot 
żydów.

Czy to nie hańba?
KALENDARZ ŻOŁNIERSKU » . O. K w Kra­

kowie ma zamiar wydania w roku 19?? „kalenda­
rza żołnierskiego'* dia żołnierzy w słuzolę czy» 
nej, rezerwy i pospołi.jgo -nszema. Ma on byt 
czytanką, która opowiadaniami swenh up/zytotnn 
żołnierzowi wysłużonemu chwile przeszłości naj­
młodszego zachęci do w stąpię nil w  ślady at*> 
szych kolegów, a ogół natchnk wiarą we włraw 
siły i w pewną przyszłość Ojczyzny. K s ln u n  
tak odda sprawie ojczystej nieocenione usług, 
jertefi wdŚJi®- idę w najszerszn w arstw  spoto 
czeństwa naszego, a stanie się to w łw y tylko 
gdy go zapełnią nie pluły wyobraża, autorskttf. 
lecz epizody*, przeżyte lub widziane w ciągu wab 
o naszą wolność, gdy ejftzody te będi napisane 
pc żołniersku, od serca Hatualnie, a ni* ftiriUL 
sTtrcznym i ^apwzmiym. iłlat* go D. O. K. %  K. 
w Krakowie zwraca się z gorącą prośbę do 
wszj stkich h. żołnierzy (oficerów 1 ! zeregowych) 
Lcgjonów Polsuich I innych formacji W. P„ b f 
oni w pie ;«zym rzędzie lordliB icafeadan iw 
pracami swemi. Wszak każdy z Mch tyk praeży, 
wśród homerj cznyct bojów, Ze każdy tomy cate 
wspomnień mógłby napfc-t. Niech każdy z uu«M 
ników ty d  wtetotuh chwil za mmki bo& m  1 fct 
nie sobie obowiązek opisania swydi wspommad. 
bo inaczej w»zytóta> prfc yje zapomidefee f z k«- 
granifizad skarbmn w rdłkdr- naszych i ofio- 
ności n u z tj bardzc mało zostawimy wspumnśni 
potomności naszej.

Niecn się mk* nki wymawia przed aooą amyn 
nieumiejętno? cią opisyw ania, brakiem czasu, nieeb 
nikł nie bagatelizuje wiasdych p r ie iy t  ałe Mecu 
każdy przyczy.d Mę iikaś cząstka de powswnin 
tego naszego żołniersklegc kałendarzu. Każda pen 
ca będzie z wdzięcznością przyjęta wydrukowy, 
na z nazw ;kiei» autora. (Nazwisko wypiaywae 
wyraźnie i wyteJileK

Praca autorska jest czysto p&trjotyczna, baz ho* 
noranum, bo D. O. K do tego przcdsięwziędn 
przystępuje hzz żadnvch'ki.oitałdw; a  kalendarz, 
maiący cek propagandowe, nir Jest obhczouy na 
zyski 1 po ernach kcaztów wyouila bedzL oddany 
społeczeństwu.

Prace (opisy bitew, podrndów, żydu obozo­
wego w chwibM smutnych l wesołych, butno 
reski j dowcip?, opowiadanii o pnysodarh 11‘ 
kw I rra< n erotyki IłpJ przysyłać należy do Od 
drtału OL SzŁ J  O .K  N) V w  Krakowie w tew 
nitiu nŁeogrąpłbsooym.

PomyiT r, Q. i;  mragamr m  barfem M o i
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t  przyjaciół naszych zachęcamy gorąco, aby prze­
syłali swoje pamiętniki do umieszczenia w „Ka­
lendarza żołnierskim41.

Polski Rinaldo.
W okolicy Nieświeża pojawił sie bandyta, o któ­

rym już krążą romantyczne historjr.
Przybrał przezwisko Muchy, aczkolwiek, wia­

dome jest powszechnie, ie  nazwisko właściwie 
brzmi zupełnie inaczej i należy dc znanych na kre­
sach. Był podobno oficerem.

Napadów na okoliczne dwory dokonywuje w 
sposób bardzo elegancki, cechujący zresztą całe 
Jego obejście, świadczące o dobrem wychowaniu 
I obyciu światowem.

Wieczorem banda opryszhów otacza dwór. po- 
czem herszt wkracza do mieszkania, przedstawia 
sie obecnym, mężczyznom podaje rękę, kobiety 
całuje w ręce i jeśli trafi na kolację, zasiada za­
zwyczaj i  ooecnymi do stołu.

Po kolacji Mucha prosi uprzejmie obecnych, 
aby zdjęli i oddali mu wszystką biżuterję, nawet 
obrączki, o ile je posiadają, oraz pieniądze, poczem 
żegna się grzecznie, a nawet serdecznie i zmyka 
razem z bandą.

Postrach, jaki wywiera Mucha, zapewnia mu 
poniekąd bezkarność. Każdy boi się go zdradzić 
z onawy osobistej lub ze względu na osoby po­
stronne. Pewien ziemianin naprzykład, bawiąc w 
sąsiedztwie, Widział nocującego w sąsiednim po­
koju Muchę, zaniechał jednak alarmu, obawiając 
się ściągnąć na zaprzyjaźniony dom zemsty ban­
dyty.

Sam Mucha opowiada o sobie, że będąc przy­
zwyczajony przed wojna do życia wystawnego, 
nie mógł pogodzić się z losem i żyć z więcej niż 
skromnej gaży oficerskiej. Uciekł więc z wojska 
i został bandytą. Nowy sposób życia daje mu moż­
ność utrzymania żony w Zakopanem.

Jako jeden z rinaldinowskich gestów Muchy, o- 
nowiadają fakt następujący:

Pewnego razu Mucha zjawił się we dworze, 
gdzie zastał gospodarza bardzo zakłopotanego, 
gdyż właśnie byli u niego żydzi-wicrzycicle, któ­
rym miał zapłacić pól miljona marek, a sumą taką 
narazie nie rozporządzał. Mucha z całą gentelme- 
nerją ofiarował skłopotanemu dluznil.owi poży cz­
kę. Żydzi zabrali pieniądze i odjechali. W ślad za 
niini podążył Mucha. Po niedługim czasie jednak 
powrócił do dworu jedynie po to’ aby oznajmić 
gospodarzowi, żc już nie potrzebuje oddawać po­
życzki, gdyż odebrał ją nawet z procentem. Oczy­
wiście ograbił żydów.

Policja jest bezsilną, ponieważ, jak już zazna­
czono powyżej, nikt z obawy przed zemstą, nie 
chce pomóc do ujęcia bandy, a bliskość granicy 
i słaby kordon ułatwiają bandzie ukrywanie się 
po dokonanych napadach na terytorium sowiec- 
kicm. („Kurjer Poranny44).

^K oH M Y  O JED NAN IE NOWYCH PRE- 
Nl/ MERA YOR6W ta k  w  Fotece, U l' w  A m e­
ryce i we F rancji.

Z Łańcuckiego.
Wydziały powiatowe to są instytucje nietylko 

bezużyteczne, bo zupełnie nic nic robią, z powodu 
bra&u odpowiednich funduszów na rak obszerne 
cele ich działalność1, ale są i szkodliwe — raz dla­
tego, że dochody idą tylko na utrzymanie ich bez­
czynnych urzędników, a powtóre ich istnienie nie 
pozwala innym urzędom na zajecie się tak aa- 
giącemi potrzebami ze względu na kompetencje. 
Tymczasem ludzie muszą ciągle być narażeni na 
poKonywanie wielkich trudności i unikt , nieu­
stannych niebezpieczeństw. Naprzyklad w naszej 
gminie Weglisks jest most, który prowadzi z Łań­
cuta do Sokołowa, bardzo nadpsuty i dlatego tru­
mu jest się już przez niego przedostać. Gmina od 
dawien dawna stara się w Wydziale tylko o drze­
wo, zobowiązując się już do bezpłatnego wybudo­
wania mostu, — ale do togo czasu starania pozo­
stają bez skutku. Również śmieszna jest pomoc 
Świetnego Wydziału, udzielana na utrzymywanie 
szkoły naszej, — na rok i 922 otrzymano z kwoty
89.000 marek w preliminarzu szkolnym, tylko 413 
i pół marki na całoroczne utrzymanie szkoły. Ma­
ła i bardzo uboga gmina coraz więcej się zadłuża

Dlatego możeby Sejm zajął się tymi Wydziała­
mi które tylko pasożytują — i najlepiej byłoby je 
znieść, a czynności ich przydzielić starostwom 
powiatowym. Miazga Józef.

GOSPODA* STWO.
TARG PIENIĘŻNY w wielkim tygodniu trzymał 

się w mierze, nie było wielkich skoków, ale nie 
było i większego ruchu. Posiadacze dolarów 
wstrzymują się od zmiany. Dolar kosztował 29 
marca 41.000 (drobne) do 42.000. Marka niem. 2.05. 
Frank franc. 2.800. Gulden holenderski 16.300. Funt 
szterl. 196.000. Korona czeska 1.250. Korona austr. 
0.60.

NA TARGli TOWARÓW zastój zupełny. 
ty wmawiają w ludność, aby się wstrzymała z za­
kupami, bo nastąni zniżka i towaiów i produktów 
rolniczych. Tymczasem jednakże i place robotni­
cze i pensje uzędnicze idą w górę, rząa podniósł 
opłaty pocztowe, akcyzę od cukru, napojów iid., 
a zapowiada podwyżkę taryfy towarów na kole­
jach Wobec tego zapowiedzi gazet o zniżce sa 
wprowadzaniem ludności łatwowiernej w błąd. — 
Raczej należy się obawiać zw-yżki cen, jeżeli rząd 
zamiast zapowiadanej a tak koniecznej oszczędnn- 
ści w wydatkach na urzędy i urzędników, przy­
zwala na coraz to nowe urzędy i wcale nie skąpi 
na pensje urzędnicze.

Cena produktów spożywczych utrzymała się nr 
tej wysokości jak przed tygodniem, — r.atomlaąt 
ceny wyrobów fabrycznych poszły w górę.

PIELĘGNOWANIE OZIMIN NA WIOSNĘ. Sła­
be oziminy da się jeszcze na wiosnę poprawić, a to 
przy pomocy bronowania, walcowania i przez za­
silenie łatwo przyswajalnym nawozem azotowym. 
Bronowanie dotyczy głównie pszenicy. Powinno 
się je wykonywać szczególnie na ziemiach cięż-
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szych, ilastych, na których w zimie utworzyła sio 
skorupa utrudniająca dostęp powietrza do ziemi. 
Przez bronowanie pszenicy pomagamy lichej ozi- 
■uiiie, doprowadzając powietrze Jo ghby. chro* 
płąo tę ostatnią przed utratą wilgod i niszcząc 
chw asty. Bronować natęży silni-, nieraz nawet 
dwa razy, broną ostrą i dętką (itlazną); nie trze­
ba się obawiać, te  zniszczymy za duto roślin, gdyż , 
ą* zenie zaoi onowarw krzewi się alnit i w Mót- i 
kwn czasie pokryją się miejsca, w którydi brom 
wyrwała rostiny. Pray zasiewach zbyt gęstych 
przerzedzenie roślin przez kilkakrotne bronowani,' 
Jest nawet poż: dane,

Bronować należy, gdy ziemia nieco obeschnie 
i I»zy sueb* m dniu.

Na Łlemlach lżejszych bronowanie pszenicy 
mete być niepotrzebne.

*/yta się nie bronnje, chyba tylko wyjątkowo n? 
Żemłach cięższych, gdyż na łtejszyct zlemi«cł 
może mu zaszkodzić. Z w y k le  jednak nic unrawiŁ 
słę żyta na ziemiach cięższ3rch, dlatego się go nie 
bronuje.

Korzystnem natomiast może sflę oktzać wało­
wanie żyta jako też i pszenicy. Z dobrym skut­
kiem wałuje się oziminy na ziemiach podnoszących 
lekkich, próeimicznycb, w' których korzenie roślin 
przerywają się podczas mrozu i z których wycho- i 
dzą na wierzch roli. Wałować należy wcziśnie. 
gdy tylko da się wjechać na pole, po opadnięciu i 
rosy, aby rośliny nie przylegały do walu i liśde ' 
się nie obrywały. Do wałowania używa się walu 
ciężkiego pierścieniowego, w braku tego, gładkie­
go. Odzie ozimina zanadto wybujała 1 gdzie wsku- ‘ 
tek tego zachodzi obawa wylęgnięcia, można użyć j 
wałca w celu powstrzymani jej we wzroście.

Na ziemi ubogiej w pokarm* lub ad* ozimina j 
z powodu późnego siewu, posuchy w jesiem ile się 
na wiosnę przedstawia, zaleca się zasilić oziminę 
saletrą chilijska lub gnojówką i "obudatć ią prze? 
to do wzrostu i krzewienia się. Saletr* daje 
się około 3° kg na 1 mórg (więcej z obawv wy­
lęgnięcia zboża rzadko się daje1. W celu równo- 
idierneuio rozdzielenia san try  uucsaa cię Jtt z Pia­
skiem i rozsiewa się.ią z chwiln rozpoczęcia wege­
tacji Gnojówki używa się w st&me rozcieńczonym, 
gdyż inaczej mogłaby nam wypalić rośliny. Wy- 
marznięt \ pszenioę trzeba obsiać czem inuem n. P- 
owsem, jęczmieniem, nie ruszając pola, lecz siejąc 
na mezorane pole. Przew. Kółek Rohu

III. TARG PU7NANSKI, któ*y się odbędzie w 
czasje od 29 kwietnia do 5 maja 1923 r., będzie 
polskim targiem krajowym i pohkim targiem eks­
portowym. Wezmą w nim udzhtł przedstawiciele 
przemysłu i hurtu calei Polski: przybędą na niego 
liczni interesenci zagraniczni. Na HL Targu Poz- 
UaAskirn będą z Francji oherni Jako goście miasta 
Poznania merowie tamtejsi, a — sądząc z zainte­
resowania, jatde Targ budzi w francuskim świście 
handlowym — spodziewać się należy, ł t  takie tu ­
n e r  francuski zjedde na tegoroczny Tarć Porstfr 
ski.

Miejski Targu PuznaftsHege, chcąc ae-
■kct( * waide to poprzeć I wykorzysta i , « ułatwić 
MtnJereeowanym sprawa, nrzywąpałe sn huuau*

j esovn”im pośrednictwem p. Allarda, zalożrcielą 
L współwłaściciel polske-francusidej firm* „Allara 
et Cie“ w Poznaniu, do stworzeni® 2-ch repre­
zentacji III. Targu Poznańskiego. Jedna powstanie 
w Paryżu na Francję, druga w Algierze na Afrykę 
Północną. Stworzenie repiezentacj; tych przynie­
sie korzyści III. Targowi Poznańskiemu i pizy- 
czyni się wydatme do wzmocnienia względnie na­
wiązania dalszego polsko-hrarcuscicn srusunków 
k •poda_czyJi,

—
Prześwietlanie koron,.

Zbliża się upragniona pora roku, wiosną, a t  nlr 
nraca niemała rak dia romika, Jak i dla ogrodnika 

I Prawie przy każdej chacie widzimy drzewa owo* 
! cowe w większej lub mniejszej ilości, ałe niestety 
1 sady tc są częsm bardzo zaniedbane. Małe który 

gospodarz zwraca uwagę na ich knronr, które 
; nieraz przedstawiają się Jak jedna nrotra, tak, żc 
! trudno nawet wtedy, gdy opadną liśde, przejrzeć 
( na drugą stronę. JezfeTł kto myśli, że im więcej 
I gałęzi tom więcej będzie miał owocu, ro się myli, 
j Drzewo takie może mieć owoce liczne, ale owud 
I ten będzie cierpki, źle zabarwiony — jednem sło- 
' wem marny. Dlaczego? Bo p*-zez zagęszczenie 

koron światło słoneczne w małej tfoSci przedo­
staje się do ich wnętrza, to światło, w ktorego 
promieniach owoc barwę i smak zyskuje.

By uzyskać owoc dorodny, musimy korony od­
powiednio rzadkie prześwietlić. Cóż to znaczy? 
Otóż trz-sba wyciąć guięzlc, rosnące do środka 
korony, krzyżujące się, a przez to ocierające sit 
jedna o drugą i robiące w ten sposób rany na so­
bie; dalej gałęzie, rosnące równolegle do góry, co 
trafia się przeważnie u grusz. Oprócz tego, nale­
ży wyciąć powstałe często pc silnych, mroźnych 
limach gałązki, zwane „witkami", które są wpraw­
dzie częścią szlachetną drzewa, ał najmłous^ą, 
którą przeważnie usuwa się. „Wilk" taki o He 
brakuje w koronie gałęzi, może pozostać et danem 
miejscu, gdzie utwórz* po para latach konar, 

-niczem się nie różniący od dawnych * *w.
Należ*' jeszcze usunąć znajdujące kię czasami na 

drzewach dziki; są one nieszlachetną częścią drzo 
wa I werastają zwykle od dołu drzewa, z kórz* 
ni podkładki, na której dane drzewc było saczo 
plone. Dziid takie musimy podaopać 1 wyciąć.

Skorcśm* się Już zapoznali z tem. co tc jeai 
prześwietlanie 1 jaki ma cel. musimr jeszcze do 
wiedzieć się, jaka jest najodpowiedniejsza do tego 
pora I w jaki sposób do prac* tej przystąpić.

Z końcem marca lub w pierwszych dniach kwiet­
nia pustai amy się o piłkę i ostry, krzyw* nóf- któ­
ry służy do wygładzania rany po od piłowaniu ga­
łęzi I weżmiem* się do pracy. Zabici ając stę do 
prześwietlania, najlepiej jest aby pracę tę wyko 
nywały dwie osoby, gdyż Jedra. stola* pod drze­
wem. widzi dobrze, które gałęzie są niepotrzebny 
a nawet sdrodUwe <fia całej korony ł wskazują 
osobie drugiejI, znajdującej sie Jui na drzewie. Na* 
tuftlme, że I Jedna osoba może la zrobić samu, 
priK« JedmtL JIX wtedy u  vte«» fcudntejm, gdyf 
ce pewien trzeba sobodaM s  # * * .! ,  
spojrzeć awouodnie * ziemi aa oąłą kom at Ni
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dopiero wtedy można ocenić, które gałęzie są nie­
potrzebne, siedząc za i  na drzewie, nigdy sobie 
z tego Jasno sprawy zdać nie można, bo człowiek 
flie obejmuje wtedy wzrokiem całego drzewa, lecz 
tylko część jego, najbliższą siebie. Wycinając ga­
łąź, musimy robić to ostrożnie, by nie kaleczyć 
zbyt silnie drzewa, każdą gałąź musimy najpierw 
podciąć piłką od dołu, by przeciąć korę aż do 
drewna, a następnie z góry odcinać. Gdybyśmy 
z dołu kory nie podcięli, to gałąź, zwłaszcza gru­
ba, zdarłaby korę wzdłuż drzewa, a przez to 
utworzyłaby się rana. Po odcięciu gałęzi trzeba 
krzywym nożem ranę wygładzić, a następnie za- 
smarować ją maścią ogrodniczą. Przy wycinaniu 
zatem musimy pamiętać o tern, by ciąć sra lezie tak, 
aby nie robić rany na pniu, czy też na konarze, 
od którego odchodzi gałąź, którą ma się usunąć, 
ani też nic zostawiać sęka, który szpeci drzewo, 
lecz należy założyć piłkę tuż przy nasadzie ga­
łęzi nad obrączką, którą w tem miejscu kora 
tworzy.

Jeżeli drzewa nie były nigdy prześwietlane, a są 
bardzo zagęszczone, to w jednym roku nie może­
my prześwietlić całej korony, lecz rozkładamy 
wycinanie gałęzi na dwa lata; gdybyśmy w jed­
nym roku bardzo dużo gałęzi wycięli, drzewo ta­
kie chorowałoby, a nawet mogłoby zmarnieć. Po 
prześwietleniu koron i wykopaniu dzików, przy­
stąpimy do skrobania drzew. Do tej czynności 
najlepiej i najtaniej posłużyć nam może stara 
obręcz z beczki, pocięta na kawałki tak, by utwo­
rzyła rodzaj podkowy, sklepiemy ją na ostro i 
trzymając za oba końce, skrobiemy starą korę tak 
wysoko, jak możemy dosięgnąć. Należy przytem 
uważać, by nie zadzierać młodej kory. Drzewo, 
tak oczyszczone ze starej kory, a przytem z owa- 
dów-szkodników, pod nią się znajdujących, mu­
simy obielić mlekiem wapiennem, dodając do nie­
go trochę gliny dla spoistości. Bielenie jednakie 
wykonujemy w czasie, gdy nie obawiamy się sil­
nych mrozów, w przeciwnym razie byłoby ono zu­
pełnie bezużyteczne, popękałoby pod wpływem 
mrozów i odpadło od drzewa.

Tak oczyszczone drzewo odwdzięcza się swemu 
opiekunowi dorodnym owocem, a wyglądem swym 
daje dobre świadectwo jego dbałości i będzie sta­
nowiło ozdobę całego gospodarstwa. Ja. BI.

(„Przew. Ogrodn.“)
—o—

Kto ponosi winę niszczenia lasów
W ostatnich tygodniach zajęła się nasza prasa 

sprawą niszczenia lasów. Głosy słuszne, lecz dla­
czego tak późno zwrócono na ten wandalizm uwa­
gę społeczeństwa.

Lasy znikają z powierzchni, w ich miejsce nikt 
nie kuituruje, bo nasienie drogie, a własnej pro­
dukcji nie mamy, przynajmniej bardzo mało. Winę 
w tym kierunku ponoszą Urzędy ochrony lasów 
(Inspekcje leśne) o tyle, że pozwalają na cięcie 
drzewostanów młodych. Lecz wina ta nie jest 
wielką, biorąc pod uwagę brak personalu technicz- 
no-leśnego. Więcej winy ponoszą właściciele la­
sów, którzy obsadzają posady leśniczych ludźmi

niefachowymi, którzy pojęcia nie mają o ustawach 
lasowych, ale za to są tanimi, lub agronomami 
Za dowód niechaj posłuży południowa część po­
wiatu liskiego, gdzie tysiące morgów lasów po­
zostaje pod zarządem nieukwalifikowanego ex- 
oficera. W takich wypadkach — niestety bardzo 
częstych — obszarnicy zasłaniają się dojeżdżają­
cym nadzorem jakiegoś leśnika z odległej okolicy, 
który właściwie nie wie, co robi w lesie obszar­
nik. Znamy taki wypadek, gdzie pewien obszar­
nik, mający 4000 mórg lasu, sam nim zarządza 
przy pomocy gajowych, nie mając żadnych ku 
temu kwaiiiikacji. Gdy raz zwrócił mu leśniczy 
obcy uwagę na przepis ustawy z dnia 15 czerwca 
1904, dz. u. kr. Nr. 93, dotyczący obowiązku zgła­
szania wyrębu drzewa, ze zdziwieniem przyjął to 
do wiadomości, twierdząc, że „we własnym lesie 
może sobie rządzić, jak chce i nikogo o pozwo­
lenie na wyrąb prosić nie będzie". Fakt taki za­
szedł w okolicach Rozwadowa. W rezultacie wy­
ciął i sprzedał kilkanaście morgów, o czeni do 
dziś dnia władze nie wiedzą.

Biorąc powyższe fakta pod uwagę, należałoby 
wydać zarządzenie, by obszarnicy leśni byli zmu­
szeni do obsadzania posad leśniczymi fachowymi. 
Lecz prócz wydanego zarządzenia, Inspekcje ieś- 
ne musiałyby dopilnować wykonania przepisu. 
Do takich powiatów, gdzie lasy pozostają b o  
opieki, należą: Wieliczka (część południowa) 
Brzesko, Myślenice, Nowy Targ, Gorlice, Jasło 
Strzyżów, Sanok, Lisko.

Niech tych kilka uwag dojdzie do uszu odpo­
wiednich czynników w Warszawie, na-co zwra­
camy uwagę. Leśnik.

Rozmaitości.
SĄD KARNY we Lwowie rozpatrywał przez 

dwa tygodnie sprawę niejakiej Fanny Dittner, 
która za rządów austriackich w czasie wojny 
wywierała znaczny wpływ. Proces wykazał, że 
ta Fanny Dittner, jako córka damy dworskiej 
Habsburgów, pełniła rolę niebezpiecznego szpiega. 
Kręciła się w naszem społeczeństwie, aby pod­
słuchiwać rozmowy i donosić Habsburgom o uspo­
sobieniu ludności. Mnóstwo osób więziono tylko 
na podstawie doniesień tej Fanny Dittner. Sąd 
skazał ją teraz na 3 i pół roku więzienia i wyda­
lenie z granic Polski.

NADZWYCZAJNY SIŁACZ. Przez wioski Pod­
lasia wędruje jakiś atleta Polak, uchodźca z Rosji, 
który zadziwia widzów nadzwyczajną siłą. Lamie 
sztaby żelazne, drągi, rwie mocne łańcuchy, dźwi­
ga olbrzymie ciężary, uderzeniem ogłusza młode 
buhaje itp. Dokoła przybysza tworzy się urok nad­
zwyczajności.

STULETNI UCZEŃ. W Chattanooga, St. Zjedn.. 
W. Mancock, murzyn, jest najstarszym uczniem 
na święcie. Liczy on lat 98 i obecnie chodzi do 
publicznej szkoły, pragnie bowiem przed śmiercią 
nauczyć sę czytać, by móc modlić się z książki.

LICZBA ŻYDÓW. Na dorocznej konferencji ko­
mitetu żydów amerykańskich Ludwik Marschal 
złożył sprawozdania, z którego wynika, że na c«-
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Ijna rańecia mieszka < gółt 15 ndUoeśw X3 ty- 
Mąca M ó v .  Z  tegr> w  Stanach Ziedncuz^oydł 3 
miliony 330 tysięcy, w  Polsce 3 miłjony 716 tysię­
cy. w  Q"jnus# 960 tysięcy, re?xta przypada na in­
ne ‘rraja. To snacav> że w Polsce co 9 człowiek 
Jest żydem.

w a t aL a Z TRUMNY I POPsUŁA POOKZŁo. 
Z Msd*ołtma we Włoszech donoszą: Wieko tru­
mny właśnie chciano przymu:owywać, gdy Maria 
Batt hit 56, o Której przypuszczano na pe­
w na te  unurta, nagie przyszła do siubłe i pod­
niosła sie w trumnie. Księża uciekli, a krem ach 
ujmowało p rn  rażenie* Przywołana doktorów; 
I kobiecina h~t dzisiaj w drodze do wyzdrowie­
nia.

ntACKENSAN, Jodet. z najgłośniejszych .zeźni- 
ków Hemteckłch podczas wojny światawej, prze­
bywa teraz w Moskwie i organizuje tam oddz'a- 
ły zbrojne, złożone z t# iców niemieckich i au­
striackich do lakłe** nowaj jzi_

WŁOCHY obfitują w kilka kiatcrów, to znaczy 
otworów sięgających bardzo głęboko ku gorące­
mu wuetrzu ztatiri, z których io otworów stale al­
bo co jakiś czas Ducha ogióń, dyni i wylewa się 
rozpalona masa, która szybko kamienieje. W ma­
łej mieścinie włoskiej Franco Rigo nad rzeką Li- 
venza na <ynku nagle 12 b. m. usłyszano huk 
podziemny i w Idlka chwil otworzył się tam kra­
ter, z którego buchnęły płomłeme, a późnie? za­
częła ,/ytryskivuć wrząca woda na wysokość od 
60 do 70 stóp. Na szczęście wypadku w ludziach 
nie było.

W TRUMNIE. Okrętem „Presklent ikardlng** «lo 
New Yorku z Polski przyjechał robotnik Jan Za- 
dukrek, którego po raz trzeci zatrzymano na Ehec 
Island i skazano na deportację. W oddziale pakun­
kowym okrętu znajdowała się trumna, izekomo 
ze zwłokami, przeznaczoneml do Stanów Zjedno­
czonych bez dokładnego adresu. Zarządca oddzia­
łu pakunkowego okrętu „Presldent Iiarding" za- 
rsąd2it otwarcie trumny. Przekonano się, że była 
nrożna i bardzo wygodnie uizadzotu, zawierała 
bowiem mały magazyn artykułów spożywczych 
i naczynie z woda do płcla. Kapłtan zarządził, 
śledztwo. które wykazało, że Jan Zacharek podró­
żował trzecią klasą bez karty i bez paszportu. 
Przez dwa dni kźał w trumnie, a trzeciego dnia 
wylazł z ukrycia, pomagał kucharzom ł palaczom 
L. żył. Dopiero przed wjazdem do portu nowojor­
skiego złapano go, a w New Yorku oddano go u- 
rzędnikom emigracyjnym, którzy odstawili go na 
Eltis Island, skad zostanie odstawiony do Polski.

Ostatnia wiadomość.
Dziennik „Naprzód" donlusł 30 nw ca, że sojusz 

p. Witosa z chjeną został ostatecznie zawarty i że 
podczas świąt odbędzie się w Krakowie wielka 
, uczta przewóJców obydwu stronnictw. Fundato­
rem uczty iest many już czytelnikom amerykanln 
senator Hammerllng, a ma to kosztom ac setką 
milionów. Samego raampau* przysposobiono t2f*0 
fiasźdc.

bły-aellJmy o tern i i  innej stron,, ais tradno 
nam było tm iorsyd, Jeżeli to prawda, to zaczną

się w Polsce dziwne rzeczy. Tylko zjednoczeni* 
S'4 chłopów może zapobiec wielkiej klęsce pań­
stwowej.

O d - p G w i e r  z i  R e d a k c j i .
X . S zab e l: G dybyśm y ch c ie li o d p o w iad ać  w  ga;tt/t* 

ce n a  o szczerstw a  1 k ła m s tw a  p rzec iw n ik ó w  toh j 
tr z e b a  co  ty g o d n ia  c a łą  g aze tk ę  *m to  p o św h j* ć , m 
n a  a r ty k u ły  u ś ’ ia d a m ia ją c e , in fo rm a c y jn e  i  a ^ r a  
w ozdaw cze n ie  Ł y lo l ' m ie jsca . „ P rz y ja c ie l L u d u 1* 
i  S ta p iń sk i m a  j u t  z a  so b ą  3L la t  d z ia ła ln o śc i, u rią t 
n ie  , s ię  j u t  n ik o m u  p r z e d s ta w ić ,  a n i t ł a -
m aoeyć, k im  je s t  i  d e  czego d ą ty . Jeże li p. ?  a s t i r  
teg o  n ie  w ie, to  ty lk o  d la teg o , że n ie  chce w iedzieć.— 
W l K o s ik a : M y ln ie  W a m  p o w ie d z ia n a  K to  w m m  
d o  A m ery k i w  c ią g u  6 m iesięcy  od ch w ili p rz y ‘**dią 
te n  n ie  za licza  się do k o n ty n g e n tu  i  d o s ta je  i drę 
a m e ry k a ń sk ą  zaraz . A k to  w róci! p rzed  lo k l  tm  luhl 
d a w n ie j, te n  m a  p ie rw szeń stw o  o c  w izy  i  p o jed zą  
w  cze rw cu  a lb o  w  lip eu  b r. T y lk o  k to  n ie  b y t je saeas  
w ca le  w A m eryce, a  n ie  je s t  a n i  rodz icem , an.‘ ż o n ą  
m i u ło p e in o le to łem  dzieckiem , o b y w a te la  u  r>< 
k o ń sk ieg o , ten  n a leż y  d o  k o n ty n g e n tu  i  m u s i cze­
k a ć  x „ ttf to ra  ro k u  n a  sw o ja  k o le jność  d o  w / m d u .  
M ajlepiej n ie c h  p, T aczy ó sk ł p rzy ś le  p a p ie ry  w  liś­
cie polepomym, to  m u  odpow iem y n a jd o k ła d n ie j . — 
J ,  K o łodziej: P ięi n ie  d z ię k u je m y  z a  rozpow szieelu 
n ia n ie  g a z i k i ,  a  p ro s im y  o  w iad o m o śc i z o k o licy  
do  w y d ru k o w a n ia  w  gazetce. — J .  J n k ó t k ą  Low ett: 
O upow iedź lis to w n a  w y s ta n a  30 m a rc a  b r. — C haan- 
z a  J ,  T a u n to n : z ro s im y  o  zaw iad o m ien ie , sk o ro  o .  
trz y m a c ie  l i s t  n a sz  z 29 m a rc a  b r. —  K. a łu s a r a y k a  
S ta tu t  o rg a n iz a c y jn y  i lis to w n ą  odpow iedź w ysła ­
liśm y  27 m a rc a  b r. — W . B aczy ń sk i: Z a  od p o w ied ź  
d z ięk u jem y , n a  a r ty k u ł  czekam y . — J .  K a jł le  wa­
t y  lito sek  rząd o w y  o zap ro w ad zen ie  pney m u ro w e j 
o rg a n iz a c ji udaśeicłeH  b ru ttó w  u w a ż a m  z a  n iek o ­
rz y s tn y  d la  w łaśc ic ie li g ru n to w y ch . — W a la  a ł ł a u  
O trzy m aliśm y , is to tn i-  g o d n e  n a p ię tn o w a n ia , po ­
m ieśc im y  z a  ty d z ień . — K a r Ottowie*. A rcy b isk u p  
Lwowski ks. S zep ty ck i o trz y m a ł w  R zy m ie  pozw ole­
n ie  n a  a g ita c ję  za  n a ro d o w y m  u k ra iń s k im  kośchw  
łem  k a to lic k im , “ o tw ie rd z a ja  to  1 n a sze  eo lsk ie  n -  
ze ty  k ie ry k a łn e . T y lko  n a m  P o lak o m  n ie  w olno  ag i­
to w ać  za  po łek im  a  ś ro d o w y  na kepetołem . z & H t o  
k iin ?  Ś m iejc ie  się. K to  w y trw a , te n  d o czeka  sio  zw y­
c ięstw a.

Odpowiedzi Administracji.
PO LSK A . K ochan  K .: O trzy m a liśm y , p o sy łam y  

re g u la rn ie , —  ł .  K o ty rh ar O trzy m aliśm y  p len iąd zo  
d o p ie ro  24 m a rc a  i o d  tego  cza su  posyi& m y reg u ­
la rn ie , z a ła tw ia n ie  czeków  i p rzekazów  n a  pocneto  
t rw a  zaw sze o ko ło  10 d n i G aze tk a  bpd tle  w y sy ła n a  
re g u la rn ie . — J a n  K ędziersk i- W iś lic a  P re n w m e ra  
t a  z ap ła c o n a  do  20 p a ź d z ie rn ik a  1923, id r łe  n a  n o . 
zw isko  b ra ta . — J a n  h o r la :  L ist i  p ie n ią d z e  n a d e  
szły . —  D obosz Józef. B o ry s ław : P n e tan >  g a z e ta  zo­
s ta ła  zw ró co n a  z dopc-k lem , to  a d re s  n ie d o k ła d n y . 
O uecaJo p o sy łam y  g aze tk ę  i  lit — P s l łk s  D l ib a b  
sk i, B o ry s ław : Liw z^rócom * a  pow odu b ra k u  do­
k ła d n e g o  a d re su . —  M. C iszek : Z a ła tw iliśm y . —  
L  M ar m o n : P o sy ła m y  d la  w szy s tk ich  podanych ' 
p rzez  P a n a  czytelnłU ów .. —  Jó ze f Z y g m u n t: N u 
p re n u m e ra tę  z a lic zy liśm y  8000 m k., a  n a  k a le n d a rz  
2000 m k . P o p y tam y  re g u la rn ie , trz eb i t l ę  " p * —
L a  p o c ię to  — M am ia-ak  T u  W m ó w iliśm y , r - sn y t*  
ha zaszła w ' <*mi iL-rac • hędswar i^ r -  rp*z
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]«rał« p m  kwaj-ttŁ — J. K tM i i t i i  WystMiśmy luu 
ImkU ti, pieniądze otrzymaliśmy, odpowiedź listem.
  i r t o a l  Kulai Otrzymaliśmy, posyłamy. — Jan
K *roz: Gazetką re fu  lam ie się wysyła, widocznie 
komuś nie na rękę i zabiera. W razie, gdyby nadal 
n ie  dochodziła, będziemy czynić staran ia  w  Dyrek. 
■Ji. Prosimy o  uwiadomienie. — Fł  Lnłat „Przy. 
Jaciel" nie jest wcale najdroższy. „Wyzwolenie" 
k o n tu je  12.000 m arek na kw artał, a  num er poje* 
dyńezy 1200 marek. „Ojczyzna" chjeńaka kosztuje 
S przesyłkę młssięcznie 2.400 marek, a pojedyńczy 
egzemplarz 000 marek. „W ienieoPszczółka" kw ar, 
la ln ls  0000 m arek, num er pojedyńezy 500 marek, cbo« 
d a t  m a du to  darów księżych na  fundusz prasowy, 
a  form at mniejszy.

WSZYSTKICH PRENUMERATORÓW prosl- 
■y o natychmiastowe przesyłanie przedpłaty na 
B. kwartał, gdy* zalegającym musimy wstrzymać 
Posyłkę.

CZECHOSŁOWACJA. M btak J.: Otrzymaliśmy
pieniądze. Zapisaliśmy d la  krajowych preaom era, 
torów, listem  odpow iedl — Michel Kuch: Otrzyma* 
Mśmy l posyłamy.

FRANCJA. Zawiadamiamy wszystkich nowych 
prenumeratorów we Francji, t t  prenumerata kasz* 
taje do Francji PO tranków na rak. Prosimy o cza* 
sowe wyrównanie prenum eraty, bo inaczej mogłaby 
nastąpi zwloką w wysyłce. Darmo nie posyłamy. — 
W. Wolach: Otrzymaliśmy pieniądze 1 list, posyła* 
my. — Mierzwa Franc.: Otrzymaliśmy list, półrocz* 
nie  kosztuje 10 fr. Posyłamy. — Marcin Nalepa: 
L ist otrzymaliśmy. Bratu do kraju  posyłamy na po* 
kcenie. kosztuje do koóea roku t8.0M m arek ..Drię* 
kujem y za uznanie i prosimy nas nadal popierać. — 
Amant Chruściel; Posyłamy. — J. Łetowski: Cieszy 
n as  zapewnienie Pana, posyłamy wedle życzenia. — 
W ierzba Franciszek: Otrzymaliśmy list i odpowia* 
dam y listem, gazetką posyłana Jeat regularnie. — 
Zięba Karet: Posyłamy.

AMERYKA. P iotr Srebra, C lcreland: Sprawę wy* 
Jaśnimy listownie, za poparcie dziękujemy. — Lu* 
b a i: List otrzymaliśmy, staram y się wypełnić słusz* 
Be tfWagi. _  Antoni Jędrysik: Posyłamy nieprzer* 
wanie, obecnie doszły nas list i pieniądze, dzięku* 
Jemy za dotrzymanie słowa.

Na Stronnictwo Ludowe złożył Józef P rą jsner 7. 
€leveland Ohio 1 dolara.

Na prenum eratę dla Andrzeja Gajdy do Porudna 
tiożył J. Łabuda 1 dolara. — Na prenum eratę dla 
J. Szerląga, Izydora Gardziny. P io tra Buckiego i 
P iotra Tęczy złożył Wojciech Kosiba z Northbridge 
Mass.

POSZUKUJĘ b ra ta  Jana H alaja i jego żony Anny 
w Baltimore mieszkającego, Jestem Franciszek Ha* 
la], mieszkami C7envi!le Conn, Box 221. Proszę go 
O podanie adresu.

Za treść ogłoszeń Redakcja nie odnowiada.

Co spotyka świeżo przybyły 
osadnik w Paranie?

Osadnik europejski po przybyciu aa kolonię za­
staje tara przygotowaną dlań gościnę w baraku 
emigracyjnym 1 bardzo często, po para dniach po­
bytu, wywożą go na dział wymierzony w borze — 
lesie. Rząd brazylijski kolonizuje tylko obszary

leśne, a to ze względu, że i ziemie pod lasem są 
urodzajniejsze, niż stepowe 1 osadnik oprócz mo­
tyki, siekiery i ioisy (foice =  długi tasak z za­
krzywionym końcem do wycinania podszycia leś­
nego I cienkich drzew) nie potrzebuje żadnych 
narzędzi rolniczych, ani nawozów.

Dogodniej Jest dla kolonisty, gdy zażąda, by mu 
dąb dział bez domn, pobuduje tymczasowo sobie 
byle szałas z trzciny i paproci I zbadawszy dzlĄ 
postawi dom. Będzie go taniej kosztował i nie 
narazi się na ewentualne przenoszenie zagrody, 
jak to powszechnie bywa, gdy dom budują rzą­
dowi robotnicy.

W przeciągu pól roku osadnik od rządu dostaję 
nasiona, pomoc w postaci robót przy budujących 
się drogach i mostach w koionji, a jeżeli ma drob­
ne dzieci i nie może oderwać się od roboty ng 
własnym dziale, wówczas dostaje w gotówce po­
życzkę, wystarczającą na utrzymanie. W trzecim 

y lub czwartym roku mieszkania na dziale, zaczy­
nają się spłaty i trwają do lat 'dziesięciu.

Kolonista normalnie otrzymuje 25 hektarów zie­
mi leśnej, a jeżeli ma liczną rodzinę, to może otrzy­
mać dwa działy, tj. 50 hektarów. Za każde 25 hek­
tarów rząd pobiera 300 milrejsów, czyli plącąc po 
30 milrejsów rocznie; po dziesłędu latach osadrtHr 
staje się właścicielem działu. Za dom spłaca się 
osobno. Jeżeli go sobie ktoś sam budował, to rzecz 
naturalna, nic nie płaci.

Parana ma klimat zdrowy, glebę urodzajną, a 
przy jalclej takiej organizacji i ruchliwości zna­
leźć można zbyt na wszystkie wyprodukowane 
płody. W Paranie oprócz wszystkich zbóż, wa­
rzyw I drzew owocowych, znanych w Polsce, 
udają się doskonale: ryż, kukurydza, mandłoka, 
wino, brzoskwinie, pomarańcze, kaki, tytoń, a  w 
miejscowościach północnych t  zachodnich trzcina 
cukrowa, kawa, bawełna itp. O sadzonki drzew 
i nasiona należy się zwracać do administracji ko­
lonii, która ma na ten cel przeznaczone z mini- 
sterjum rolnictwa specjalne fundusze i tylko przez 
nieświadomość kolonistów nie bywają właściwie 
użytkowane. Szkółki drzew winno się zakładać 
zaraz w pierwszym roku. Zyskuje się tym sposo­
bem niezmiernie na czasie. Hodowla pszczół w Pa­
ranie idzie doskonale i daje dużo korzyści. Nie 
znajduję dostatecznie słów zachęty do pszczelni- 
ctwa, które przy niewielkiej pracy daje przede- 
wszysikicm miód na własny użytek 1 na sprzedaż.

Wychodźca winien się postarać, wyjeżdżając 
z Europy, o jfddfcełwfek dowód, że jest rolnikiem 
lub pracował na roli, tacy bowiem są chętnisl 
przez rząd brazylijski widziani. Parana bardziej 
od innych Stanów nadaje się do osadnictwa rol­
nego i ze względu na zdrowy klimat i żc jest tam 
już sporo Polaków, są polskie parafie i szkoły.

Rząd brazylijski rodzinom, złożonym najmniej 
z trzech osób pomiędzy 12 a 60 rokiem życia, 
a osiadłym na rok, zwraca koszty podróży trze­
cią klasą z Jakiegokolwiek portu europejskiego do 
Rio-de-Janeiro. Należy przeto, by rodziny łpkftr 
posiadały odpowiedni dowód z okrętu z wymia- 
nlemem osób, ich wieku, daty wylądowania w Ru*- 
de-Janeiro, nazwę okrętu, na którym przybył. 
Zwrot kosztów odbywa się tylko w pierwszym
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roku i nie gotówką, a ziemią, narzędziami rolni- 
szemi i nasionami.

Po dalsze szczegółowe Informacje w sprawie 
formalności podróżnych zwracać się należy do 
Towarzystwa okrętowego: COSULICH, Kraków, 
id. Radzlwlłłowska 23.

I

USPULUN najlepsza baica nasienna
wypróbawana przez Stacje lolnlcze, niszczy wszelkie 
skodniki nasion, zbóż okopowych jak śnladź, grzy> 

bak śnieżkowy, zęarzal źdźbła, paskowateió lian, 
f  Mwnlę ekryt|, planistesć strąLów. podnosi siłę kiełku 
wania, wpływając dodatnio na jakość i wydajność 
plonów. W uznaniu swej skuteczności dla naszego 
gospodarstwa rolnego uwolniona od cła prze* Mi­
nisterstwo Skmrbn i Rolnictwa oras Dóbr Paóstr-o- 

ch. Do nabycia we wszystkich Tawarzystwacb
przedstawicielstwie 

715

I
ryt*
Spółka:aeh Roinlezyeh jakotef i 

na Solsko
Józef KARRACH, Lwów, Kościuszki 1&.
— — Cenniki i prospekta darmo i opł-tnie. — —

OGŁOSZENIA HO GAZET
K R A J O W Y C H  i  Z A G R A N I C Z N Y C H

p n y i m o s s  KONCESJONOW ANE BtilftO OGŁO SZEŃ

H. FALLEK
K r a k ó w ,  u l i c a  B o n a r o w s k a  N r .  1 1 .

^ S W O J  D O  S W E G O !*
Mam oddanych do i m t i t i y  większą ilość gospo­
darstw, kamienie, h t . ’i, restauracyj, gości ńc_ w itp. 
v tri pochodząc z Maiopoljki, itaram się mych Ro­
daków jak najsumienniej obsłużyć. Cjtrzegam zara­
zem tu przybywających prze i ulicznymi agentami, 
którzr p yuvl. ■ rfupciw na ulicach i talach kole­
jowych w bład wprowadzają, ofiarując im sprzedaże 
g —n d «  »te nfeczyiłydi, narażając: ich przez to na 
późniejsze procesa a nawet utratą własnego mienia. 
Wszelkich informacyj u<*zielam Lezpłatnie, jedynie 
ze dołączeniem znaczka na odpowiedź. 727

GAUCYJSKIB BIURO POŚREDNICZĘ 
PAAhCISlIK NOWAK

■V* Ostrów, (Pozn&óskie), Kolejowa 41
a  Firma sądownie zapisana. ■

Nawozy sztuczne
Tomasynę

Superfosfat mineralny i h s ta y

Sole potasowe stasfurckie
20/22%. 30/32%, 40/42% 715

Krajowy kkioil i sole potasowe 
Siarczan amonowy i »*««!• in»a

z gwarancją zawartości i rychło śo iU rcn
J k e f KARRACH, Lwów. Kościuszki lft.

TT Znana od 30 lat firma
JOZEF KUKULSKI

W  J A Ś L E  ( p n y  ry n k u )
poleca: Doskonałe maszyny do szy­
cia i części sk.jdowe. Ro ery i gumy 
w najlepszej jakości. Wszelkie In- 
strumenta muzyczne 1 przybory ao 
tychże. Gramofony i ptytj. Aparaty 
fotograficzne.płyf .papiery.chemi­
kalia ftp Wirówki do mleka. Aparaty 
do gaszenia ognfc . Oliwa dr ma­
szyn i wirówek a> wagę. Wyjaśnie­
nia i oferty ca nadesłaniem fOOO 
Mkp. w znaczkach pocztowych. 3-3

SKONCENTROWANE SIASFURCGE {

S o l e  P o t a s o w e i
20122%, 30/32°/o, 40/42>, 715

podnoszą ilość i nszlachetniają jakość zb'orów. — 
Hartują zh< v  i okopowaaę na suszę, wylęganie 
i ziarno. Wolny przywóz. Netyuhmi.istc vva m stawa. 
C e n n i k  d a r m o  i o p ł a t n i e .  — Zastępstwo:
Józef KARRACH, Lwów, Kościuszki 18,

i
:«

11 rNIE MOŻNA TANIEJ!!! TrL*Ł28 5 0 C M<

Zegarek S. .Ancre* patent (nie cylindr.) wysyłam za za- 
Itezenietn pocztowem po otrzymania za uó eaia (bez 
zaiiczki) Elegantki i mocny, kieszonkowy, odkryty męski 
płask 9gareksy8temu.Ci ro!łametr‘zczarnej angielskiej 
stali, chód dźwięczny, na kamieniach „Semontoir*. So, - 
cjalne urządzenie zabozpiecza sprężynę od uszkodze­
nia. Cena nieoywala, na krótk < »■ tylko 2E..500 Mk., 
dwie sztuki 56 500 Mk. "eg*rki Nr. 419 z lepszego ga­
tunku Mk. 35 000 i 50.000, 6(>.(HX>.

N o u ro tC  i r g a r e k  „ B Ł Y S K A W IC A "  I I I  
z aamoświecącyn' w nocy cyferblaten, pokazujący 
dokUdny czaa w ciemności. Eleganckie modne niklowa 
lab stalowe cza ^ t sgarki a rajcarskie dla panów 
i Pań na rękę ze skórzanym paskiem najnowszych fr­
eonów, chód c święozn*- na kamieniach. Cena tylko ua 
krótki czao 46.500 Mk, dwie aztnki 90.510. -  Zegarki 
wyayłam wyregulowane z gwareacją zi debry chóa i a 
trzy lata. Koszta przesyłki na rachunek i opakowanie 
kapującego. — Zamówienia adrt-sować: 
P r z e d s t a w i c i e l  s z w a j c a r s k i c h  z e g a r k ó w

Józef JAKUBOWICZ,
UWAGA Kupujący nic nie ryzykuje, jeśli towar aię 
nie podoba, przyjmuję z powrotem i wracam pieniądze. 
Mnóstwo listów dziok’,zvnnych otrzymujemy, lecz z po­
wodu braku miejoui podajemy poniżej tylko niektóre Ukt:

1) W P. Zagarok otrzymałem i jestem z niego zadowo* 
lony, dziękuję za niego. Proszę o przystanie jeszcze ja* 
d lego takiego samego. Zegarki pańskie polecam wszyst­
kim znajomym p. Żywffia Łęg 16.1/VIII1922 Ju'jan Kuras,

2) W. P. Serdecznie cziękuję ta  przystanie mi zegarka 
.Błyskawica jestem t srcUo zadowolone = « i  chodzi 
dobrze. Maria Kościenicka, p. Zakupane 16/VI( 1922 r.

8) W. P. Zegara! z pańskiej firmy otrzymałem t je­
stem bard/e zadowolony. Zegarek ma nadzwyczajny 
chód. Już dziesięcin kapców miałem na . lego.

Z wysokiem poważaniem DEMITR oZKOLNih’ 
urzędn. kola< tekegr. Staeja Bobrowka 

717 2—C ad. Jarosław. Małopolska 27—X r. 192*2.
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■ r  NA SEZaN WIOSENNY i LETNI!
N I* p n  ptackjmol Kupujcie tylko i  pierwszych r o k i

Hio przysłuchujcie sio  opoiwisdlan<on o  zwyżkach.
Zakupując <k *i transporty m ito j i i i i .  bezpośrednio z fabi ytc wraz robiąc duże obroty handlowe, 

B u  u  możność prmmz a  iu ograniczony wysyłać kaidcmn pocztą za zaliczeniem po cenach hurtownycb: 
3 imetry oelnoj szerokości najnowszego, elefanckiepro u iter alu (czysti wełna) w dobrym 

u i śliczna deaenir (uardzo ... wały, efektowny) w drobniutkie wałeczki, gładki, nekrapiany 
pasła o wy i obłe jedw abno-miąkkim, niezbędny dla każdego i ; Panów Inb I ań, I do. ty oragną 

zaopatrzyć aią na aeriA wtraenry i letni w eleganckie ubrania tub koatjua Koloni: granatowy, 
zielory, bron—,wy, azary, opiel.ły. w-śniowi, melange I kowerko -a  3 metiy if-SJJUl’ na damski 
kostjum 3 i pół me 
jakości za 3 metry

PllEdll Pt SIJMd [E U :

I iw i .U i śliczna desenie (-ardzo ..rwały, efektowny) _w drobniutkie wałeczki, gładki, nikrapiany 

zappatr
zielory, ------------  . . --------
kostjum 3 i pół metra 182.500 łAlc. Ma si ił wyższego gatunku , b ” lepsi vch fabryk, gwarantowanej 

' * 240.000 I i pół motrr *0.000 »L
Loatony na czarne lub granatowe ubranie. Boston „A“ 

Mk. ra  . „dr, B M i, „C* St.000 Mk., „D“
120.000 Mk., „E" lSGluOO Mk. za meta.

po nader przy jąpnyC cenach: gatunek I.

FF -w — h  i m |w  ■ i  mmm ■ W " ■ _ w _ _
rilC I bardzo t rwm i praktyczne po 8.0JO . Ac i 11,009, Mk. podwójnej szerokości najlepszego gatunki" 
UUD oo 20000, 25 W i 30.000 Mk. '
m | |  białe w  k n i i  d n ie  na 6 osób od 35.000 fTf^NWI ■**, trw ale a  preaia {ta U J M

t ł LEIIIIE W  O T .1..
la żądanie Klijentów dodajemy «k> naidc odcinka aa (bran i pełny koinpie. podszewki pod marynarką, 

k a n i. tłkę do rąkawÓw i spodni po 6S.0JG Mk a lapagycb gatunków po 85.0C9 Mk-
IHPdHY na ^ p o d m e ^ o w ,  caarne tło w białe paald czysto wełniane po 75.000 Mk., kamgarncwe

MirCD III U n i a WI F -  Materjał „Woal" czysto kamgarnowy, nadający aią na śliczne letnie suknie we wszyst- 
W lLlU aŁI łU fliftlŁ . kici. aa ian d aątzv eb  koiaraob pa 4M  10 Mic z a n t h Na —i.-i.w a irytewe aoltean* 

materjał matowy we wszyr,1tkicn kol. po 47.500 Mk za mear (na suknią potrzeba 3 pół n e t  a) Szewioty damskie naj- 
k p u .  o wyrobu, podwójnej azerokoóci w r wazystkieb kolorsci po 19 000 Mk. za metr, wyższego g a t 21.500 Mic.snom na cale spódniczki po 35.000 Mk., na całe bluzki po 25.000 Mk.

■ r r c o u i  lO T H T ltl"  w® wssysrkich lołoraćfa w najlepszym gatunku za odcinek na catiisuknią Jb.OOó 
RlICftJHi „ I  I r H ł l . n  Mk., na bluzką 50.000 Mk
R lfd J l  na bielizną, powiel, poszewki i t  p. sztuczka 17 met óv- po 150.090, 170.000 5 195.000 Mk.

WlTłFMHA białe w P*d® ra  ubranka dziecinna^ bieli; ną, iartuszki i t  p. Mk.S.iOO i 9.100 za metr. 
fiflST zagraniczne na koszale 10.500 i 11.500 mk. M i l i  bisłe^jozro. 2 mtr.) szerokość natnralna

bardzo trw  >n i praktyczne 
po 20j0Q0, 25 W i 30.000 

śp w desenie duże na
I 45 600 Mk. IlljUillltl gładkie 12.000 Mk.

mia biała m  I alf my 11AOO Mk. za metr. SUMKI lOAJOMk1 kr8l,C ° d 1mW> (
M i m  110612 bit1 i kolorowe od 24.U00 do 30000 Mk. ar t a b .
Iflłil i f  IłJiUTdJlT czysto-we'r ne, deser., puizsstr, z powoda Jt.yak koiarow i oeaena są ndebą sypialni 
M t U I  ITL*iWIł t  po Mir 115.000 i 130.006 Mk. Ttlcie same ciemne bea ć u m i  pc 81.000 Mit.

| | | J|  na Ic “ba, pikową  kolorowe w ł*dn» desenie 70.000 ML. za sztuką.
fiUHTBl najmodniejsze b a ły . różnyab deseni, duże. zimowe, puszyste, cieple,
L m ilh .  Idćdą w śliczne dese-ils po 100.(90 i 13SJ10O Mc. 
tf f|?J||| F mąskia zefirowe, dzieńut v modne desenie z mankietami i kolmorzy- 
n  JJl Ir ;ami pc 39.000 i 45.000 Mk. Gotowe koszule nocne po 27.506 30.000 Mk
M IK  mąalds z ty ra rd a rr  i ą  ó “n i i po 25.000 Mk.

j  damskie batystowe a  sonwlrisii i wstawkami po 21.500 Mk. 

damskie, białe czarne, i kolorowe po 1^.000 Mk 
Towary wysyłamy natyahmsaat po otrzymaniu zamówienia za zaliczką poczto vą . m e  zadatkz

I I I  W S Z f L « l k « a  RYZYKJLf
K a m s y  abaołotnie nie ryzykuje, gdyż jeżeli rower sic atn podobr. przyjmujemy z powrotem i zaadewmay 

aa b u f  inb zwracamy pieniądze. Zamówienia (—ain ,  adresować:

DO  SKŁA D U  FASRY CZN EG O

„WARSZAWSKA SPÓŁKA MANUFAKrUROWA" ,*ca*;5 JT!̂ M/s*.
Przyjeżdżającyd» m  Ysrtzawy pro 'my -przejmie o odwiedzenie naszego zkładn i osobiste prześconanfe ią 

co ds gatunków tM  rów i oen — Od oascyen klijentów otraymewmy dużo podzsąko-aó.
Ł« “ icy mm  klijend aą sad w uleb, gdyś przy wykonaniu zamcwieó dojiada i waMŚkie1 staras Im M m . 

srdUm eaego prooimy awraoać sią do nasraj turmy z palnem zaufaniem.
Kooperatywom i K d b m  Roba czym dogodne warunki. 731 1 —?
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w~ REEM IGRANCI - m
JADĄCY DO RODZINY W AMERYCE

ZGŁASZAJCIE S IĘ  DO NAS:

CO SULICH  LINĘ
Kraków, Radziwiłłowska 23

(dom byłego Polskiego Towarzystw? Emigracyjnego!

gdyż udzlelająo bezpłatnie najdokładniejszych informacji, przyjmujemy 
już nowych pasażerów na miesiąc czerwiec na nasze najlepsze parowce;

„PRESIDENTE WILSON"— „MARTHA WASCHIKGTON"
Wszyscy pasażerowie 3-ciej klasy otrzymają osobne kajuty 

po najniższej cenie!

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ D O□□□
D l zajmsjw ysb
□  wysyła na żądanie DA«MO
□  Księgarnia M. WAHLA w Przemyilu P.U
Q  N a  w y iy f tą  de lą aayfi m s o n k  pocztow y.

KATALOG bardzo slebaajcb

KSIĄŻEK
730 1 - 2

□□□□□□□
□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □  

BRJU T P L E Z Ift "
Kołoaayja (Kosaczów) 095 9-10 

Poleca: Plagi włościańskie z drcwnianj ml graj dzieła­
mi orzące na jakiejkolwiek kolędnicy, koleśnice, >bay-

Pnikl do kartofli, młynki do czyszczenia zboia ItcL 
rzyjmnje do naprawy wszelkie maszyny rolnicze,

>«■— a e e e e e s s  «ae -»e  ł  j > f  t t b s e e e e e  ew
- IE C . {

* owy <0. f 0

IGNACY CYPRES
Kraków , ul. Szaw ska L. 13/P. L.

poleca n illW y  ** atem Roskopt 86000 Mk. 
Budzik pr»“dw' 'enry  40000 Mk. Skrzypie 

|  1  M smyczkiem sirMK. Mk. i wylej. Pndrr do
1 Ł t  .T*7iTdi skrzypiecM35000i40000.K&rmon le wledeń- 
I w B B E u  Olu > model, JfedAorzęada ke 130000 Mkp., 
V > . J r  C i  dwnrzęi di t s  160 tyk Mandoliny Orskie 

lnb yonkłe 70 ty&.. wloslde 160000 Mk. 
Dj« n enli do szkła Mk. 30000 lio  4000(1 — Brzytwy Mk 
1200(1, 16000 17000. Maszynki do w to śdw Mk 86000 1 46000. 
Maszynk* do aamogolenia Mk 10000,14000. Par do brzytwy 
4500 Mk. Kami >ń 2800 Mk. — Przy zamświenla połowy 

zadatku, roszta za pobraniom.
Cennik Ilustrowany za nadeetanian. 100 M przakazan 

Kupuje srebro, złoto I bylanty.

’T ądiT T ^ptela3^^kiłd«X łpteća^3 r

M KASZLU i m a t ^ i e u .  r . : L “ .T.CĤ V,FA8" ACtUT-
utywal „PASTYLKI

N E 0 - V A L D A “ dawuiej 710 4—0
M CDL9Ń£M  I KROGULECKI.

lą jU t w iptelęacti i składach apteczn y !
m   ■Redaktor odpow "dzlalny: l a  StigUeL jp OralMny.Ludowi m Krakonn.


